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Tom VII
P O L S K A  A K A D E M I A  U M I E J Ę T N O Ś C I  

P R A C E  KOM ISJI HISTORII N A U K I 2005

Piotr B IL IŃ SK I

DZIAŁALNOŚĆ PIOTRA MOSZYŃSKIEGO  
W TOWARZYSTWIE NAUKOW YM  KRAKOWSKIM

P rzedm io tem  naszych  ro zw ażań  będzie  zarów no  działalność P iotra 
M oszyńskiego w  T ow arzystw ie N aukow ym  K rakow skim , jak rów n ież  jego za ­
angażow an ie  w  prace organizacji ku ltu ra ln o -o św ia to w y ch  i ch ary ta ty w n y ch  
w  mieście, w  k tó ry m  spęd z ił swoje dojrzałe lata i starość. W ypada na w stęp ie za­
stanow ić się, d laczego  w arto  przybliżyć ten  tem at. O tóż trzeba  to uczynić z k ilku  
w zględów . Po pierw sze, b u dynek  Polskiej A kadem ii U m iejętności zosta ł u fu n ­
dow any p rzez  P iotra M oszyńskiego i Franciszka W ężyka, tru d n o  w ięc p rzece­
nić zasług i naszego  bohatera  w  tej dziedzin ie . Po w tóre, popiersie W ężyka d łu ta  
H enryka S tattlera, k tóre  członkow ie PAU mijają w  g łów nym  holu, rów n ież  jest 
d a rem  M oszyńskiego. Jego fundacji są także  m edaliony  z po d o b izn am i w ybit­
nych Polaków, k tóre zdobią fasadę siedziby PAU. Po trzecie w reszcie, zasłużył 
się on n iezw yk le  d la k u ltu ry  K rakow a jako w spółtw órca T ow arzystw a Przyjaciół 
S ztuk  Pięknych, k tóre w  tym  roku  obchodzi swoje 150-lecie, a także  jako w ielolet­
n i p rezes K om itetu  Kopca Kościuszki.

W ypada najp ierw  naszkicow ać pokrótce losy naszego bohatera, które zaw iodły  
go do Krakow a. Piotr S tanisław  Wojciech Alojzy M oszyński u ro d z ił się 30 kw ietn ia  
1800 roku w  Łoniowie, jako syn  Ignacego H ilarego i Zofii Romiszowskiej. R odzicam i 
chrzestnym i byli K acper Raczyński i Elżbieta C hw alibogow a1. W  dom u rod z in n y m  
w ypełn ionym  m iłością i szczęściem  był w ychow yw any jak jedynak, gdyż reszta

1 A rch iw um  parafii św. Mikołaja w  Ł oniow ie, Liber natorum 1797-1806, k. 4; Biblioteka 
N arodow a (dalej cyt. BN), rkps IV 9925, k. 1-2. D okum enty osob iste i m ateriały d zia ła l­
ności Piotra M oszyń sk iego  z okresu w ołyńsko-syberyjsk iego. Zob. też B. Ł opuszański, 
M oszyński Piotr, „Polski S łow nik  Biograficzny" (dałej cyt. PSB), t. 22,1977, s. 129-132.
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rodzeństw a  zm arła  b ardzo  w cześnie2. Z dzieciństw a najsilniej zapam iętał ojca, k tó­
ry „m iał charak ter żyw y, wesoły, gościnny, uprzejm y, serce p raw dziw ie polskie. Po 
polsku chodził, póki m ieszkał w  Łoniowie, i kochany też był pow szechnie. N ieraz 
zjeżdżało się do nas po  sześćdziesiąt i osiem dziesiąt osób, k tóre on p rzez parę  dn i 
ugaszczał w  sw oim  dom u. Nie był to pałac pańsk i i nie m iał do tego pretensji, był to 
dw ór szlachecki drew niany , parterow y, ale obszerny i w ygodny"3.

P ierw sze n au k i odebra ł w  szkole C ystersów  w  K oprzyw nicy, a od 1811 roku  
uczył się w  e lita rn y m  zak ładz ie  T heresianum  w  W iedn iu4. Rodzice w ahali się, czy 
oddać sy n a  do szkoły  austriackiej, rozw aża li m ożliw ość po słan ia  go do szkoły na 
Ż oliborzu  w W arszaw ie. Jed n ak  w  końcu  zdecydow ali się posłać go do W iednia, 
pon iew aż  jego m atka  „była w  W arszaw ie podczas jej oblężenia, tu d z ież  b itw y  m a- 
ciejowickiej i stanow czej ka tastro fy  praskiej, a w rażen ia , jak ich  doznała , u tkw iły  
tak  g łęboko w  jej sercu , że ile razy  w sp o m in a ła  o W arszaw ie, m iała  a tak  nerw ow y 
i n ie odw aży łaby  się n igdy  tam  pojechać. Z tego też w zg lędu  p ań stw o  Ignacostw o 
p o stan o w ili oddać syna  do sław nego in s ty tu tu  w iedeńsk iego"5. Z W iednia  p isał 
P iotr co m iesiąc listy  do rodziców , w  k tó rych  in fo rm ow ał o postępach  w  nauce, 
jak rów n ież  o życiu tow arzyskim .

Po la tach  M oszyński, w spom inając n au k ę  w T heresianum , u trzym yw ał, że 
„system  edukacji w  p ań stw ie  au striack im  zm ierzał w  ogóle nie do tego, ażeby 
ośw iecać, ale żeby ogłupiać m łode pokolenie, a w  żad n y m  zak ład z ie  n aukow ym  
system  ten  nie był aż  do  tego stopn ia  w y ra fin o w an ia  dop ro w ad zo n y  jak w  The­
resianum , d latego  w łaśnie, że tam  pobiera ła  n au k i m łodzież  z k las w yższych, 
k tóre  ton  nad aw ały  rozlicznym  narodow ościom , składającym  [się na] m o n ar­
chię H absburgów "6. Po trzech  latach p o b y tu  w  T heresianum  P io tr up rosił ojca, 
aby p rzen iósł go do  L iceum  K rzem ienieckiego. Szkoła ta, na tch n io n a  duchem  
Tadeusza C zackiego, s tara ła  się rozbudzić  w  sw oich uczn iach  „bezgran iczną  m i­
łość ojczyzny, czystość serca i sz lachetność ch a rak te ru , o p a rtą  na m iłości do Boga 
i z niej p łynących  religijnych obow iązków "7. N aukę w  liceum  rozpoczął w  1815 
roku  i już  p o  roku  odn iósł znaczące sukcesy, n ag ro d zo n e  sreb rn y m  m edalem  h o ­
no row ym  i z ło tym  pierścien iem  w y sad zan y m  d iam en tam i8. Jed n ak  już  w  p ie rw ­
szych d n iach  styczn ia  1818 roku  m usiał p rzerw ać  naukę  z pow odu  m ariażu  z Jo­

2 W księgach parafii łoniowskiej zachow ały się im iona dzieci zm arłych w  dzieciń ­
stwie: Leon, Franciszek, Marta, Helena, A ntonina i M agdalena. Zob. Liber natorum 1768- 
1797, k. 164; Liber mortuorum 1797-1806, k. 2v; 5; 9v; Liber mortuorum 1806-1820, k. 80.

3 A rch iw u m  M oszyń sk ich  w  K rakow ie (dalej cyt. AM K), rkps 54. P. M oszyń sk i, 
Pamiętnik..., s. 3.

4 BN, rkps IV 9925, k. 9-17. Św iadectw a szkolne.
5 J. Falkowski, Piotr M oszyński, „Kłosy", nr 1170, t. 45 ,19  X I1887, s. 346-347.
6 AMK, rkps 54, P. M oszyński, Pamiętnik..., s. 12.
7 Tamże, rkps 7. J. M oszyński, Słowo prawdy do rodziców i kierowników młodzieży polskiej 

na tle doświadczeń, walk i cierpień własnego życia, t. 2, Łoniów  1917, s. 2.
8 BN, rkps IV 9925, k. 14-16.
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a n n ą  A n astaz ją  M oszyńską. W  Pamiętniku P iotra M oszyńskiego jest ona p rz e d ­
staw iona jako „podrastająca b londynka, biała, nad er k sz ta łtna , z dz iw n ie  pięk­
nym i b łęk itn y m i oczym a, sk rom na, dobra, słodka". Już jako m ały  chłopiec Piotr, 
p rzebyw ając w ra z  z ojcem w D reźn ie  i W ołczyskach u Fryderyka M oszyńskiego, 
pozna ł Joannę i zosta ł z n ią  zaręczony. W spom inał, że baw ił się z nią podczas 
„wakacji, św ią t Bożego N aro d zen ia  i W ielkanocy, k tóre p rzep ęd załem  w W ołczy­
skach. Byłem od  niej dw a lata starszy; to jest byliśm y oboje w  tej pierw szej w io ­
śn ie życia, k iedy  serca się o tw ierają jak pączki kw iatów  i n a tu ra ln ie  pokochali­
śm y się naw zajem , a koło nas było jakby sprzysiężenie, aby tą m łodziu tką , czystą, 
św ieżą m iłość do szczęśliw ego p o rtu  doprow adzić". C ała ro d z in a  M oszyńskich 
pragnęła , aby doszło  do m ałżeństw a, k tóre połączyłoby m agnacką i kasz te lań ­
ską lin ię rodu . „N ik t n am  nie p rze ry w a ł naszych  cichych rozm ów  w cztery  oczy, 
w  og rodz ie  lub  na p rzech ad zk ach  -  p isał P io tr -  n ik t n ie p rzeszk ad za ł p ro w a­
dzić  dalej tychże  rozm ów ek i w y n u rzeń  listow nie  w  sposób  niby ta jem niczy dla 
czuw ających n ad  n am i oczu, gdyśm y byli rozdzie len i [dla w iększej konspiracji 
m łodzi p o d p isy w ali listy  p seu d o n im am i P. B.] -  ja na ław kach szkolnych w  K rze­
m ieńcu , ona w  W ołczyskach p rzy  książce, fortep ian ie  lub  k rosienkach  p o d  dozo ­
rem  sw oich g u w ern an tek  i m iłość splo tła  się w  w ęzeł tak  silny, że -  jak to się p o ­
każe z a raz  - najprzebieglejsze in tryg i rozerw ać go nie mogły, gdy już n ie było nad 
n am i tej potężnej opieki, która by przyszłe  m ałżeństw o  nasze  od w szelk ich  n ie ­
b ezp ieczeń stw  ustrzeg ła"9. Istotnie, ich m ałżeństw o  było zagrożone, gdyż o rękę 
posażnej p an n y  ud erza ł w k o n k u ry  książę Eustachy Sapieha, k tó ry  o trzym aw szy  
czarn ą  polew kę, n ie  zraz ił się ty m  i postanow ił porw ać Joannę, i siłą ją poślu ­
bić. Na w ieść o tym  Ignacy H ila ry  M oszyński w ystara ł się o dyspensę  kościelną 
d la  syna, k tó ry  ożenił się z Joanną 24 stycznia  1818 roku, n ie  mając jeszcze 18 
lat. Z askoczony tą w iadom ością Sapieha więcej się u M oszyńskich  n ie p o k aza ł10. 
Z tego okresu  zachow ał się p lik  p isanych  po  francusku  listów  Joanny do Piotra. 
„N ic już  nie p rzeciw staw ia  się naszem u  szczęściu, w szystko  n am  na nie pozw ala. 
W idzę, że to zd an ie  jest d la Ciebie p ew n ą  zagadką, p raw da? [...] Myślę, że tego nie 
zg adn iesz , d latego  p o w in n am  w yciągnąć Cię z zak łopo tan ia . D ow iedz się, mój 
d ro g i K uzynie, że Twój Tata o trzy m ał list od Mamy, k tóra w skazuje  na w szystko, 
co w raż liw a  m atka  m oże w yrazić  najdelikatn iejszego  -  w  końcu, d ro g i Piotrze, 
b ierze p o d  uw agę n asz  zw iązek . M am a w y raz iła  o stateczn ie  swoją całkow itą  zgo­
dę, p rzez  co Twój d ro g i Tata p łakał ze szczęścia. N akreśliłam  sobie w  ty m  m o­
m encie całe to szczęście, którego m i ta zgoda dostarczy  w  chw ili, gdy w ypow iem  
u stóp  o łtarza  moją w ierność i p rzy w iązan ie  bez granic, k tóre p o trw a  aż po  grób. 
Żegnaj, D rogi Przyjacielu, kochaj zaw sze choć trochę Twoją k u zy n k ę"11. Jak w i­

9 AMK, rkps 54, P. M oszyński, Pamiętnik..., s. 26.
10 Tamże, s. 31.
11 Tamże, rkps 50, nr 6. List Joanny M oszyńskiej do Piotra M oszyńskiego, 13 X 1817 

roku (oryg. w j. franc.).
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dać z treści listu , m łoda  Joanna  n ie  zdaw ała  sobie sp raw y  z pow agi sytuacji i za ­
g rożen ia , jakie s tw arza li d la jej zw iązk u  Sapiehow ie.

W 1819 roku  P iotr p rzeniósł się z położonego n ieopodal W ołczysk pałacu 
Fryderyków  do B erszady na Podolu, gdzie „żyłem  parę  lat spokojny, szczęśliwy, 
z m łodą żoną, m ałym  dzieckiem , kochany  od sąsiadów  i oddany  gospodarstw u , 
a w  w olnych chw ilach  książkom  lub  przyjem nościom  w iejskim , k tóre m iały za­
w sze w ielk i dla m nie  pow ab"12. D nia 18 w rześn ia  1820 roku w  Berszadzie u rodziła  
m u się córka Józefa, k tóra  została ochrzczona z „sam ej w ody" p rzez  ks. Łukasza 
Ulickiego. R odzicam i ch rzestnym i byli kap itan  Alojzy Prolew icz i Eleonora 
K arw icka13. M oszyński m ieszkał w  Berszadzie przez cztery lata, u trzym ując bliskie 
sto sunk i z ro d z in am i Sobańskich, L ipkow skich i Sabatynów. N ajpraw dopodobniej 
w  tych latach w ybu d o w ał tam  pałac klasycystyczny, k tóry  w  niezm ienionej form ie 
p rze trw ał do po łow y XIX w ieku. N ie jest on nieste ty  znany  z żadnych  relacji opi­
sow ych. N aw et profesor b o tan ik i L iceum  K rzem ienieckiego A ntoni A ndrzejow ski, 
k tóry m ieszkał u  M oszyńskich, we w spom nien iach  sw ych ogran iczył się do w y ra ­
żenia zachw ytów  n ad  ty m  „siedliskiem  cnót i obyczajów narodow ych", nad  pięk­
nem  okolicy, staropo lską uprzejm ością i pa triarchalnym  życiem 14.

W 1823 roku  P io tr zam ieszka ł w  Ż ytom ierzu  w  zw iązk u  z w yborem  na m a r­
szałka szlach ty  g u b e rn i w ołyńskiej. M im o m łodego w ieku  (23 lata), w ykazał na 
tym  stan o w isk u  duże  zdo lności o rgan izacy jne, p row adząc  uw ieńczoną sukcesa­
m i w alkę z b iu rokracją  i n ad u ży c iam i w  poborze rekru tów , śc iągan iu  podatków  
i bezp ła tnych  d o staw  d la  w ojska15. W  spraw ach  nadużyć rosyjskich u rzęd n ik ó w  
często in te rw en io w ał u W ielkiego Księcia K onstantego, a naw et raz  odw ołał się 
do cara A leksandra  I16. Za p rzy k ład em  M oszyńskiego poszli w szyscy m arsza łk o ­
wie sześciu g u b e rn i zachodn ich .

W 1820 roku  P io tr zw iąza ł się z  w o lnom ularstw em , zgłaszając akces do taj­
nego T ow arzystw a Tem plariuszy, k tórego  celem  „było b ron ien ie  p raw  człow ieka, 
n ieuw odzen ie  żon  i có rek  zw iązkow ych , n iep ro w ad zen ie  dzieci d rogą  m ylną, tu ­
dzież, aby p rzed  trzem a  n ieprzy jac ió łm i n ie uchodzić"17. N a zeb ran iu  w Berdy­
czow ie w  1821 roku  M oszyńsk i objął funkcję n am ies tn ik a  tem p lariu szy  na g u b er­

12 Tamże, rkps 54, P. M oszyński, Pamiętnik..., s. 33.
13 A rch iw um  P aństw ow e w  K rakowie (dalej cyt. APKr), IT 348, k. 117. Akt chrztu Jó­

zefy  M oszyńskiej. Zob. też BN, rkps IV 9959, k. 23.
14 A. A ndrzejow ski, Ramoty starego Detiuka o W ołyniu, t. 4, W ilno 1861, s. 92. Zob. też

A. Urbański, Z czarnego szlaku i tamtych rubieży, zabytki polskie przepadle na Podolu, W ołyniu, 
Ukrainie, W arszawa 1928, s. 41-44.

15 J. Falkowski, Piotr M oszyński, „Kłosy", nr 1174, t. 45 ,17  XII1887, s. 421-426.
16 AMK, rkps 50, nr 27. List Piotra M oszyńsk iego do cara Aleksandra I, 28 X 1823 roku 

(oryg. w  j. franc.).
17 Tamże, nr 24. Z eznanie Piotra M oszyńsk iego i innych członków  Towarzystwa Patrio­

tycznego. Zob. też S. M ałachow ski-Łem picki, Templariusze i ich mściciele, „W iedza i Życie", 
R. 2,1927, z. 4, s. 16-29.



D zia ła ln o ść  P io tra  M o s zy ń s k ie g o  w  T o w a rzy s tw ie  N a u k o w y m  K rakow skim 221

nię podolską. Pod w p ły w em  w ielk iego  m is trza  F ranciszka M ajew skiego o d rzucał 
w spó łp racę  z to w arzy stw am i rosyjskim i. D ążył n a to m iast do  z jednoczen ia  z To­
w arzy stw em  P a trio tycznym 18, gdy jed n ak  M ajew ski sp rzeciw ił się tem u na  zjeź- 
dz ie  w  Berdyczow ie, M oszyński d o p ro w ad z ił do ro zw iązan ia  loży. W  1822 roku  
w szed ł sam odzie ln ie  w  skład Rady P row incjonalnej T ow arzystw a P atrio tycznego  
w prow incji w ołyńskiej, obejmującej sw oim  zasięg iem  g u b e rn ie  w ołyńską, p o ­
dolską i kijowską. W  jego ślady poszło  w ielu  znanych  tem plariu szy , tak że  i M a­
jew ski, k tó ry  de facto m usia ł pogodzić  się z po łączen iem  obu m asońsk ich  zw iąz ­
ków 19.

W  1825 roku jako delegat Rady P row incjonalnej T ow arzystw a Patriotycznego 
M oszyński jeździł do Łucka, by prow adzić  tam  w śród  części K orpusu  Litewskiego 
p ropagandę rew olucyjną i w erbow ać now ych  członków. W edług w łasnej później­
szej relacji, nic tam  n ie  zdziałał. Jednak  ze słów innych  osób w y n ik a , że naw ią­
zał kon tak ty  z p u łk iem  m ińsk im  tego ko rpusu , gdzie uda ło  m u się w ciągnąć do 
Tow arzystw a k ilku  oficerów-Polaków. W ów czas też zaczął rozw ażać ew entualność 
w spółpracy  z rosy jsk im i tow arzystw am i. R ozm aw iał w  B erdyczow ie w  m aju 1825 
roku na ten tem at z Sergiuszem  W ołkońskim , k tóry  nie om ieszkał tej w iadom o­
ści przekazać Paw łow i Pestelow i20. M oszyński, delegow any do n aw iązan ia  kon­
tak tów  z innym i zw iązk am i rosyjskim i, zain icjow ał pertrak tacje  ze Z w iązkiem  
Południow ym , k tórego przedstaw iciele spo tkali się z de legatam i Tow arzystw a 
Patriotycznego w  sierpn iu  1825 roku  w  jego m ieszkan iu  w  Ż ytom ierzu. Sam  jed­
n ak  w obec tych rozm ów  zachow ał rezerw ę, zaś p o  w y d arzen iach  g rudn iow ych  
1825 roku, w  rozm ow ie z Sergiuszem  M uraw iew em -A postołem , odm ów ił zadekla­
row ania  pom ocy ze strony  polskiej w  w y p a d k u  dalszego rozszerzen ia  się pow sta­
n ia21. Postaw a M oszyńskiego zadecydow ała w ięc o tym , że n ie zaw arto  ostatecznie 
żadnej konkretnej um ow y. N iem niej n ie m ożna też zapom inać o tym , że podobne 
poglądy  w  tej kw estii m ieli in n i p rzyw ódcy  Tow arzystw a Patrio tycznego -  książę 
A ntoni Jabłonow ski i p łk  Sew eryn  K rzyżanow ski, i była to zap ew n e  ich w spó lna 
decyzja.

H a n n a  D ylągow a, k tóra  oceniała k o n tak ty  polsko-rosyjskie, p o d k reś la ła  „ich 
w ielką doniosłość, n ie  tyle d la  w spółczesnych , ile d la  późniejszej legendy, k tó ­
ra p o w sta ła  w okół ty ch  p ierw szych  p rób  p o ro zu m ien ia  p rzed staw ic ie li obu n a ­
rodów ". S tw ierdza ła  jednak , że „zw iązk i po lsk i i rosy jsk i s taw ia ły  sobie odrębne

18 S. A skenazy, Łukasiński, t. 2, W arszawa 1929, s. 85-90.
19 S. M ałachow ski-Łem picki, Wielka prowincjonalna loża wołyńska, „R ocznik Wołyński", 

pod red. J. H offm ana, t. 2, Równe 1931, s. 118-124.
20 Biblioteka N aukow a Polskiej A kadem ii U m iejętności i Polskiej A kadem ii Nauk  

w  Krakowie (dalej cyt. BN PAU i PAN), rkps 2 2 2 8 ,1 .1, k. 30-31. O dpisy  i kopie akt sądo­
w ych  z lat 1824-1826, dotyczące T owarzystwa Patriotycznego i obw in ionych  o zbrodnię 
stanu. Z eznania Piotra M oszyńskiego.

21 H. D ylągow a, Towarzystwo Patriotyczne i sąd sejmowy 1821-1829, W arszawa 1970, 
s. 207-208.
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zad an ia  i cele. T ow arzystw o P atrio tyczne dążyło  p rzede  w szystk im  do  o d zy sk a­
n ia  n iepodległości, rozum ianej jako by t sam odzie lny  w  gran icach  p rzed ro zb io ­
row ych. T ow arzystw o P o łudniow e m iało na tom iast na celu zm ian ę  u stro ju  Rosji, 
po lityczn ie  bow iem  Rosja n ie  była p rzecież od obcych zależna. P u n k tem  stycz­
n ym  obu T ow arzystw  był w spó lny  w ró g  -  ca ra t"22.

W lu tym  1826 roku, na skutek  obciążających go zezn ań  księcia A ntoniego  
Jabłonow skiego, P io tr M oszyński został a resz tow any  i postaw iony  p rzed  obliczem  
M ikołaja I. W sw ych  p am ię tn ik ach  op isyw ał p ierw sze dn i niew oli: „W d n iu  4 lu ­
tego 1826 roku, po  trzech  n iespe łna  latach m ojego m arszałkostw a, byłem  a resz to ­
w any  z rozkazu  W ielkiego Księcia K onstan tego  p rzez  generała  Fencza w ysłanego  
na to z W arszaw y. [...] Po oznajm ieniu  m i, że jestem  aresztow any, gen. Fencz o d d ał 
m nie  w  ręce ad iu tan ta  G ogola, kap itan a  L isyna, k tóry  tegoż sam ego d n ia  w ie­
czorem  w yjechał ze m ną do P etersburga. C ały ten ak t odbył się z uprzejm ością 
i delikatnością. P iątego d n ia  rano  stanęliśm y w  P etersburgu . Na ostatn iej stacji 
p rzebra łem  się w e frak, gdyż m n ie  up rzedzono , że w szystk ich  w ięźniów  politycz­
nych staw iają p rzed  cesarzem . N ie zaw iózł m nie jed n ak  k ap itan  L isyn w p ro st 
do pałacu  zim ow ego, lecz do generała  sztabu, gdzie m i k azan o  czekać k ilka  go ­
dzin . O  zm ro k u  zrew idow ał m n ie  dop iero  kap itan  Jakow lew  i oddał feldjegrow i 
i ten  zaw iózł m n ie  do carskiego pałacu. P row adzono  m nie p rzez  szary  pokój do 
galerii obrazów , gdzie  za sto łem  m alach itow ym  siedział generał a d iu tan t W asyl 
Lewaszow. G enera ł ten  zap y ta ł m nie, «co w iem  o zw iązkach  tak  polskich, jak i ro ­
syjskich, i jaki w  n ich  m iałem  udział?». O dpow iedzia łem , że do żadnego  z nich  
n ie na leżałem  i o ich is tn ien iu  dow iedzia łem  się dopiero  z tego, co o n ich  gazety  
po 14 g ru d n ia  ogłosiły. N a to pow sta ł z k rzesła  Lew aszow  i pow iedzia ł, że m oże 
o tw arty m  będę w obec N ajjaśniejszego Pana i w yszed ł z sali.

[..] W tem  w szed ł car. Położyłem  lich tarz  na sw oim  m iejscu i uk łon iłem  się. [...] 
Zbliżył się do m n ie  o k rok  i grożąc palcem  p ow iedzia ł po  francusku : «W szystko 
już o d k ry te  i tylko zu p e łn ą  szczerością m ożesz p an  sobie zasłużyć na zm nie jsze­
n ie  kary. Inaczej postąp ią  z tobą z całą surow ością praw a» i n ie czekaw szy  o d p o ­
w iedzi, odw rócił się i w yszedł. L ew aszow  odezw ał się w tenczas znów  do mnie: 
«Cóż pan  teraz  powiesz?». O dpow iedz ia łem  toż sam o co pierw ej, że do żadnego 
zw iązk u  n ie  należałem , p rze to  nic o żad n y m  z n ich  nie m ogę pow iedzieć. Nie za ­
pytując m n ie  już  dalej, n ap isa ł coś na ćw iartce  pap ie ru  i z ty m  p ism em  w yszedł. 
Za k ilka  chw il w rócił i p ism o zapieczętow ał. Był to zapew ne rozkaz  tyczący m nie, 
k tóry  poniósł był do p o d p isu  cesarza. O ddał go feldjegrow i. Ten dał m i znak , żeby 
iść za n im  i pow iód ł m n ie  w p ro s t do pietropaw łow skiej fortecy.

N azaju trz  zostałem  z tw arzą  zaw iązaną chustką zaw ieziony do kom endan­
ta fortecy. [...] U jrzałem  się w  dość dużej sali, gdzie za stołem  siedzieli generał ad ­
iu tan t A leksander Czernyszow , przed  stołem  zaś obok m nie stał książę A ntoni

22 Tamże, s. 210. Zob. też W. Djakow, A. Nagajew, Partyzantka Zaliwskiego i jej pogłosy 
(1832-1835), W arszawa 1979, s. 93.
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Jabłonowski, blady, jakby z k rzyża  zdjęty. C zernyszow  odezw ał się do  m nie po fran ­
cusku «Co pan  w iesz o tajnych zw iązkach  rosyjskich i polskich». O dpow iedziałem  
jak poprzednio , że do żadnego  nie należałem  i że nic o nich nie w iem . «Napisz więc 
to pan  -  rzekł -  ale u p rzed zam  cię, że p rzez to sam  na siebie w yrok  wydajesz, bo 
zaraz  dow iedzionym  ci będzie, żeś czynnie  do tych zw iązków  należał». Pom im o 
tej pogróżki położyłem  na piśm ie odpow iedź, której się dotychczas statecznie trzy ­
m ałem  i podałem  ją C zernyszow ow i. Ten się odw rócił do Jabłonowskiego: «No, 
teraz m ów  książę» -  pow iedzia ł mu. Z n iew ypow iedzianym  zdum ien iem  m oim  
Jabłonowski w ytoczył przeciw ko m nie cały szereg obw inień. W lepiłem  w  niego 
oczy i gdy skończył, pow iedziałem : «Nie dosyć jest obw iniać, ale trzeba zarzu ty  
udowodnić». N a to odezw ał się Czernyszow : «Nie sądź pan, że ty lko p rzez księcia 
jesteś obw iniony, a to są inne  zeznan ia  nie m niej obciążające cię» i da ł m i zeznan ia  
Pawła Swiejkowskiego, W ołkońskiego i M ateusza M uraw iew a. Szczegóły, które ten 
ostatn i w ypow iedzia ł o stosunkach  m oich ze zw iązkiem  rosyjskim , pełne fałszów, 
były w ym ierzone na to, żeby m nie jak najciężej obwinić. Nie po k azan o  mi zeznań  
brata jego Siergieja, k tóre były zupełn ie  odm ienne i zgodne z praw dą. W idziałem  
się zgubionym . Z apieranie się dalsze z mej strony było już niem ożliw e. W yznałem  
więc, że należałem  do zw iązku  patrio tycznego polskiego"23.

W tw ie rd zy  pietropaw łow skiej M oszyński doczekał się 8 m arca  1829 roku 
w yroku  skazującego na  10 lat ciężkich robót, zam ien ionego  na 12 łat zesłan ia  
do Tobolska na Syberii. M ajątek nie został skonfiskow any, ale u z n a n o  P iotra za 
„zm arłego  cyw iln ie", a w ięc odziedziczy ła  po n im  za życia córka Józefa. Rosyjska 
insty tucja  „śm ierci cyw ilnej" odnosiła  się do dóbr w  cesarstw ie, ale nie w  K ró­
lestw ie (Łoniów) i Galicji (N iem irów ). M oszyński był „za zb ro d n ię  s tan u  skazany  
p rzez  senat na najcięższą karę, k tóra zastępuje u nas k arę  śm ierci, n a  u tra tę  rangi, 
ty tu łu  hrab iego  i szlacheckiego, i odesłan ie  do najcięższych robót. Rada P aństw a 
za tw ierd z iw szy  p ie rw szą  część w yroku , d ru g ą  zam ien iła  i z łagodziła  w  ten sp o ­
sób, ażeby M oszyńskiego  w  m iejsce ciężkich robót posłać na Syberię na za lu d ­
n ien ie  na lat 12. Taka decyzja Rady N ajw yższej za tw ie rd zo n ą  została , lecz z łaski 
m onarszej czas zesłan ia  zm niejszony  został do lat 10"24.

D nia 8 styczn ia  1830 roku  M oszyński został w yw ieziony  n a  Syberię. Do 
Tobolska p rzybył 24 tego m iesiąca, a 27 „oddano  m u p ierw szy  raz  do rąk  p ien ią ­
dze"25. M ieszkał w  w aru n k a c h  dość kom fortow ych, w ynajm ow ał pó ł dom u p rzy  
„ulicy od A bram ow a m ostu", gdzie  było pięć pom ieszczeń: sień, przedpokój, sy­
p ia ln ia , pokój d la służby  z kuch n ią  i sala gościnna, p on iew aż w ładze  zezwoliły,

23 AMK, rkps 54, P. M oszyński, Pamiętnik..., s. 47-49. Zob. też E. M. R ostworowski, 
Popioły i korzenie. Szkice historyczne i rodzinne, Kraków 1985, s. 230-232.

24 APKr, IT 348, k. 315-318. List Aleksandra N ow osilcow a do sekretariatu carskiego, 
Petersburg 7 III 1838 r.

25 AMK, rkps 54, P  M oszyński, Pamiętnik..., s. 68. Zob. też E. M. R ostw orowski, Popioły 
i korzenie..., s. 235.
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aby corocznie o trzy m y w ał 3000 rub li z dochodów , jakie daw ały  m u jego m ajątki 
znajdujące się w  K ongresów ce -  na  W ołyniu  i Podolu26.

W  p a ź d z ie rn ik u  1831 roku  p rzyszła  do  Tobolska w iadom ość o u p ad k u  p o ­
w stan ia  listopadow ego. W  końcu roku  na Syberii zaczęli pojaw iać się p ierw si 
zesłańcy polscy. D zięki koligacjom  ro d z in n y m  i w p ły w o m  M oszyński n aw iąza ł 
-  za p o śred n ic tw em  A leksandra  M uraw jow a -  bliskie k o n tak ty  z generałem  g u ­
berna to rem  Iw anem  W eljam inow em , od  którego u zyskał zgodę na o d w ied za ­
nie w ięźn iów  i zaspokajan ie  ich po trzeb27. „S tosow nie do  tego up o w ażn ien ia  po  
przybyciu  k ażdego  konw oju szedłem  na ty ch m iast do w ięzien ia , rozm aw iałem  
z w y g nańcam i, w y w iad y  w ałem  się o ich po trzebach  i o ich życzeniach  co do ro z­
lokow ania ich na  Syberii. Potrzeby stara łem  się, o ile m ogłem , zaspokajać z w łas­
nej kieszeni, życzen ia  ich sform ułow aw szy  na piśm ie, zanosiłem  do k ancelarii 
g u b ern a to ra  w ojennego, w  której był oddzielny  w ydzia ł do  sp raw  w ygnańców  
na Syberię"28. W  1833 roku  M oszyński udzie lił w sparc ia  w  kw otach  od 100 do  500 
rubli k ilku  zesłańcom  (m.in. Ignacem u Cejzykow i, A nton iem u Paw szy i W ilhel­
m ow i H ołow ińskiem u)29. G ub ern a to r W eljam inow  zgodził się na te d ro b n e  datk i, 
uw ażając, że są to kw oty  zbyt m ałe, aby m ogły być one p rzeznaczone „na jak ie­
kolw iek nadużycie"30. Tak w ięc korzystając z w łasnych zasobów  m ateria lnych , 
M oszyński ro zw in ą ł na  Syberii szeroką działalność filan trop ijną w śród  w y g n a ń ­
ców, k arm iąc  zg łodn ia łych  i częstując w ó d k ą31. Z dan iem  p am ię tn ik a rza , był to 
„p raw dziw y  ojciec i o p iek u n  w szystk ich  skazańców , u szan o w an y  p rzez  n ich  
m ianem  św. P iotra. Zam ożny, n ie szczędzący d la  rodaków  sw oich dostatków , d a ­
rząc hojnie potrzebujących , a naw et zapew niając  los w ielu , sam  żył oszczędn ie  
i skrom nie. D la w y g nańców  ziom ków  m iał stół o tw arty  i tym , co n ie m ieli sw oich 
funduszów , pensję  oznaczał, k ażd em u  po  400 rub li roczn ie"32.

M oszyński szczególn ie in teresow ał się now ym i p a rtia m i zesłańców , p o ch o ­
d zącym i z W ołynia, gdzie  n iegdyś był m arszałk iem  szlachty. Pom agał rodakom  
w  o trzy m y w an iu  zezw olenia  na zam ieszkan ie  w  kw aterach  p ryw atnych , a nie 
w  koszarach , udaw ało  m u się także  spow odow ać zm ian ę  pierw otnej decyzji co 
do m iejsca p rzezn aczen ia  zesłańców  przybyłych  do Tobolska. W dow ód w dzięcz­

26 W. Djakow, A. Nagajew, Partyzantka Zaliwskiego..., s. 93. Por. z A. I. Dmitrijew- 
M amonow, Diekabristy z Zapadnoj Sibiri, Petersburg 1905, s. 245-246; W. M asiarz, Dzieje ko­
ścioła i polskiej diaspory w  Tobolsku na Syberii 1838-1922, Kraków 1999, s. 36.

27 J. N. Tumanik, Dekabrysta A . N. Murawjow i polscy zesłańcy w Tobolsku (1832-1833), 
„Zesłaniec", nr 12, 2003, s. 30.

28 AMK, rkps 54, P. M oszyński, Pamiętnik..., s. 77.
29 W. M asiarz, Dzieje..., s. 36.
30 W. Djakow, A. Nagajew, Partyzantka Zaliwskiego..., s. 94.
31 A. Giller, Opisanie zabajkalskiej krainy w  Syberii, t. 3, Lipsk 1867, s. 209. Zob. też 

K. W olicki, Wspomnienia, „Ruch Literacki", R. 3, 29 1 1876, nr 5, s. 75; A. Kuczyński, Syberia. 
Czterysta lat polskiej diaspory. Antologia historyczno-kulturowa, W rocław 1993, s. 186.

32 Z. Librowicz, Polacy w Syberii, Kraków 1884, s. 109-110.
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ności za okazaną  pom oc, w  w ysokości 300 rub li rocznie, zesłany na Sybir fałszerz 
p ien iędzy  i a rty s ta  p lastyk , Ignacy Julian  Cejzyk, nam alow ał jego p o rtre t i u lep ił 
z g liny  p łaskorzeźbę p rzedstaw iającą siedzącą postać P iotra w  celi. M oszyński za­
łożył też polską bibliotekę w  Tobolsku, k tóra służyła k ilku  pokoleniom  zesłańców. 
Po opuszczen iu  p rzez  n iego Tobolska, opiekę nad  księgozbiorem  przejął poeta  
i literat O n u fry  P ietraszk iew icz, a książk i zostały  zg rom adzone  w  jego m ieszka­
n iu 33.

D zięk i p o p a rc iu  d y g n ita rz y  ro sy jsk ich  L eona D ubelta , E razm a  S togow a 
i A le k sa n d ra  M u raw jo w a, 31 lipca  1834 ro k u  M oszy ń sk i o trz y m a ł zezw o le ­
n ie  n a  o p u sz c z e n ie  Tobolska po  1666 d n ia c h  z e s ła n ia 34. Z am ieszk a ł p o czą t­
kow o w  S y m b irsk u , g d z ie  p rz e b y w a ł ty lk o  50 d n i. Z tego  o k re su  zachow ał 
się lis t p isan y  p rz e z  n ieg o  do  c io tk i E leonory  K arw ick ie j, w  k tó ry m  p isał, 
że p o z n a ł w  S y m b irsk u  „ b a rd z o  d o b reg o  d o k to ra  w ileń sk ieg o , p rzy s łan eg o  
tu  na  m ieszk an ie , z n a la z łem  tu  ró w n ie ż  d o m in ik a n in a  L askow skiego , jeżeli 
o trz y m a  p o zw o len ie  o d p ra w ia n ia  M szy św iętej, b ęd ę  m ia ł i d u chow ego  le­
karza". P o n ad to  d o d aw ał, że  m iasto  jest d u ż e  i p ięk n ie  p o ło żo n e  n ad  rzek ą  
W ołgą, ale p rz e z  to  d ro ższe  od  Tobolska i „o k w a te rę  b a rd z o  te ra z  t ru d n o " 35. 
W ieść o jego w y je ź d z ie  lo tem  b ły sk aw icy  ro zesz ła  się po  całej Syberii, ra d u ­
jąc w szy stk ich  zesłańców . W ładysław  D ru ży ło w sk i w  jed n y m  z lis tów  do  ks. 
Jan a  S iero c iń sk ieg o  zap isa ł, że „h rab ia  n a sz  M oszy ń sk i w raca  na  łono k o n a ­
jącej M atk i, a k ied y  on  w raca , m oże k ied y ś i d la  n as  N ajm iłośc iw sza  Ł aska 
za b ły śn ie "36. R ów nież  w  k o resp o n d en c ji z b raćm i M icha łem  i G w id o n em  
C h o d o ro w iczam i D ru ży ło w sk i p o d aw ał, że „n ie  m a tu  ż ad n y ch  n o w in  z To­
bo lska , o p ró cz  n a jw ażn ie jsze j zm ian y  w  zam ia rach . H rab ia  P io tr  M oszyńsk i 
w olny, w raca  z B ard z ik o w sk im , k tó ry  tak że  u w o ln io n y "37. P rzed  w y jazd em  
P io tr  ro z d a ł m ięd zy  zesłań có w  w szy stk ie  sw oje rzeczy.

Na zesłan iu  P io tr stał się postacią  pow szechn ie  czczoną i o toczoną n im bem  
m arty ro lo g ii narodow ej. Bodaj najtrafniej p isał w  nek ro logu  L udw ik Dębicki: 
„O drębne p ię tno  w yciska Sybir; w śród  lodow atych p u s ty ń  życie w ew nętrzne  
koncen tru je  się ty m  silniej, do kryształow ej uczucia dochodzą  czystości, n ie tra ­
cąc nic ogn ia  i ciepła. Takim  ty p em  w ygnańca  syberyjskiego, po  w ierzchu  z im ­

33 S. Burkot, Polskie podróżopisarstwo romantyczne, W arszawa 1988, s. 158. Zob. też
B. Jędrychowska, Polscy zesłańcy na Syberii 1830-1883, Działalność pedagogiczna, oświatowa 
i kulturalna, W rocław 2000, s. 177; J. Marązalska, Biblioteka i archiwum Sanguszków, zarys dzie­
jów, Tarnów 2000, s. 107.

34 AMK, rkps 50, nr 28. Kopie kalendariów  Piotra M oszyńskiego za lata 1826-1839. 
Zob. też E. Stogow, Oczerki, rasskazy i wospominanija, cz. 5, Żyzn i służba w Simbirskie (1834- 
1839), „Russkaja Starina", 1878, s. 683-685; J. N. Tumanik, Dekabrysta..., s. 29-30.

35 Biblioteka Jagiellońska (dalej cyt. BJ), rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego  
do Eleonory Karwickiej, Symbirsk 9 IX 1834 r.

36 W. Djakow, A. Nagajew, Partyzantka Zaliwskiego..., s. 142.
37 Tamże, s. 145.
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nym , w ew n ą trz  gorejącym , pozosta ł do końca P io tr M oszyńsk i"38. S tan isław  
M ieroszew ski, k tó ry  w  sw oim  słow niczku  b iograficznym  p isał „piórem  w  żółci 
um oczonym " i m ało  na k im  „suchą n itkę pozostaw iał", w  P io trze  w id z ia ł „w zór 
szlachetności i ho n o ru " oraz  pow iedzia ł, że „nie było człow ieka n ieszczęśliw sze­
go, jak M oszyński"39. Jego postać ow iew ała tak że  aura  m istyczna. „Z n an a  jest p o ­
w szechn ie  h isto ria  -  p isał S tan isław  Tarnow ski -  tej ubogiej Żydów ki, k tórą on 
w Tobolsku w spierał, a k tóra odjeżdżającem u na p o żeg n an ie  w y w róży ła  o jego 
przyszłych  losach. P rzepow iedz ia ła  w szystko, co ty lko złego spo tkało  go w ży­
ciu: w szystko  co do  jednego, w szystko  się spraw dziło ; ale na końcu była w ró ż ­
ba, że zn iósłszy  tyle doczeka się Polski... Tak, że n ie raz  w idząc  go cho rym  i w  n ie ­
bezp ieczeństw ie , m yślało się: on jeszcze p rzecież um rzeć  n ie  może!"40.

Przez  cały okres zesłan ia  P iotra jego żona Joanna p rzebyw ała  w raz  z córką 
Józefą w  D olsku na W ołyniu. Dzięki p isan y m  p rzez  Józefę w sp o m n ien io m  m oże­
m y p rześledzić  e tapy  ro zp ad an ia  się zw iązk u  Joanny  i P iotra. C órka p rzed staw ia  
m atkę jako „istotę łagodną, pow olną, apatyczną, ła tw ow ierną , chw iejną i b ierną 
k ażdem u  pow iew ow i, jak  powój, po d  k tó rym  ścięto słup, k tó ry  m u służył za p o d ­
porę, a od k tórego  pozostaw iony  nigdy  by n ie  chciał, an i po trafił się oderw ać"41. 
Jej zd an iem  w  trakcie  n iew ielu  lat m ałżeńskiego  pożycia rodzice b a rd zo  się ró żn i­
li m iędzy  sobą po d  w zględem  try b u  życia -  m atka  w iod ła  raczej spokojny żyw ot 
w  dom ow ych  pieleszach, w ięc ruch liw e i tow arzysk ie  życie m ęża m usiało  ją n ie ­
zw ykle  męczyć. N iem niej siła, z jaką Joanna s ta ra ła  się o uw oln ien ie  m ęża, a p o ­
tem  o pozw olenie  na o d w iedzen ie  go, „była w y m o w n y m  dow odem  p rz y w ią z a ­
nia, p raw ie  cudem  m iłości d la  tych, k tó rzy  jej apatyczność znali. Podobno to była 
jedyna okoliczność, w  której dzia ła ła  sam a, a n ie  d ru d z y  ją popychali"42.

Podczas pow stan ia  listopadow ego Joanna z córką p rzebyw ała  w  Lublinie, 
gdzie jako żona M oszyńskiego została  obw ołana m atką  ch rzestn ą  w ojskow ego 
sz tan d a ru . K iedy w  roku  1832 pozw olono  jej w reszcie  w yjechać do  Tobolska, 
gdzie m iała jej tow arzyszyć córka, zap rzestan o  p row adzić  n o rm aln e  lekcje z m ałą 
Józefą: uczono dziecko ty lko „rozm aitych  pieśni, hym nów , odezw  rew olucyjnych, 
aby je w ten  sposób  zaw ieźć ojcu, k tó ry  tak  łak n ą ł w szystk iego, co kraju  naszego  
dotyczyło"43.

38 L. Dębicki, Piotr M oszyński, wspomnienie pośmiertne, Kraków 1879, s. 12. Zob. też 
E. M. R ostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 235.

39 S. M ieroszew ski, Wspomnienia ubiegłych lat, Kraków 1964, s. 220. Zob. też 
E. M. R ostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 235.

40 S. Tarnowski, Piotr M oszyński, „Przegląd Polski", R. 14, 1879, t. 53, s. 477. Zob. też 
E. M. R ostw orow ski, Popioły i korzenie..., s. 235.

41 AMK, rkps 12, Wspomnienia Józefy z M oszyńskich Szembekowej -  spisane i ułożone z jej 
opowiadań przez siostrę Zofię z M oszyńskich Cielecką, s. 31.

42 E. M. R ostw orowski, „Nocy czerwcoioej" osnowa i ciąg dalszy, „Tygodnik Powszechny", 
nr 17, 28 IV 1985, s. 4.

43 AMK, rkps 12, Wspomnienia..., s. 34.
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Lecz nadeszła  „noc czerw cow a" i k u fry  spakow ane na daleką drogę trz e ­
ba było rozpakow ać. W ówczas to  na p ie rw szym  p lan ie  w  p am ię tn ik ach  Józefy 
pojaw iły  się tajem nicze postacie  g u w ern an tk i Adeli W esołowskiej i oficera ro ­
syjskich  huzarów , S tan isław a Jurjew icza. L itew ski szlachcic Jurjew icz -  „piękny, 
m łody  i śmiały, pochlebny, z w szelk ich  zasad  i sk rup u łó w  w y zu ty  -  W esołow ska 
in try g an tk a , p rzew ro tn a , chciw a, um iejąca w szędzie  opanow ać ster m oralnego  
k ie ru n k u . Porozum ieli się zaraz, połączyli sw e zdolności, aby doprow adzić  tam , 
gdzie  był ich in teres"44.

S tan isław  Jurjew icz p rzy jechał do D olska po  raz  p ierw szy  w  roku 1831 w  celu 
zak u p ien ia  k ilk u n a s tu  koni45. Joanna z zadow oleniem  patrzy ła  z okna, jak zg rab ­
nie Jurjew icz koni „próbuje", a g u w ern an tk a  A dela W esołow ska posta ra ła  się, aby 
doszło  do zap roszen ia46. D olski pałac ożył -  w ieczoram i Jurjew icz „ rozpow iadał 
różne garn izonow e anegdotk i, o ile one d la  niew ieścich  u szu  p rzy stęp n e  były,
0 P e te rsbu rgu , o B erdyczow ie, gdzie  z p u łk iem  był stacjonow any. Stroił różne 
dziecinne, ale zabaw ne figle, z k tó rych  p rzy p o m in am  sobie balet dw om a palcam i 
u b ran y m i w spódniczkę, w ykonany  na stole, co m i się w ydało  szczytem  z ręczn o ­
ści i kom iczności"47. Jurjew icz robił w rażen ie  n ie tylko na sam otnej i postarzałej 
m atce, ale i na  dw unasto le tn ie j już  Józefie, p rzed  którą g u w ern an tk a  roztaczała  
m iraże  przyszłego  szczęścia, w m aw iając jej, że S tan isław  w łaśnie na n ią  czeka
1 d la tego  p rzed łu ża  swój poby t48.

N a w iosnę 1832 roku Jurjew icz na stałe już rezydow ał w  pałacu. Tym czasem  
nadeszło  w reszcie zezw olenie na w y jazd  m atk i i córki do Piotra. Już pow ozy były 
gotow e do drog i, k iedy  w  sercu Joanny m iłość do Jurjew icza w zięła górę nad  ro ­
d z in n y m  obow iązkiem . Z am iast o d w ied z in  żony i córki, M oszyński doczekał się 
w  Tobolsku lis tu  rozw odow ego. W  ten sposób  d ram at ro d z in n y  p rzed staw iła  po 
latach w sw oich w spom nien iach  Józefa z M oszyńskich  S zem bekow a49.

W Bibliotece N arodow ej zachow ały  się d z iec inne  listy  córki, p isane  po  fran ­
cusku  do ojca. W liście z 2 k w ie tn ia  1832 roku donosiła: „W łaśnie się d o w ied z ia ­
łam , kochany  Papo, że Jego C esarska M ość zezw olił, abym  tow arzyszyła  M am ie 
do Tobolska" Ale po  p a ru  tygodn iach  napisała: „N aw ró t gorączki M am y i w strę t­
ne in te resy  odraczają nasz w yjazd: będziem y p rzy  Tobie o k ilka m iesięcy póź­
niej"50. W końcu M oszyński dostał d ług i francuski list Joanny z 3 listopada 1832

44 Tamże, s. 31.
45 A. Iwański, Pamiętniki 1832-1876, W arszawa 1968, s. 37.
46 E. M. Rostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 236.
47 AMK, rkps 12, Wspomnienia..., s. 33.
48 Tamże, s. 31.
49 Tamże, s. 34. Zob. też E. M. Rostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 236.
50 BN, rkps III 9939, t. 1, k. 100. List Józefy z M oszyńskich Szem bekowej do Piotra 

M oszyńskiego, Dolsk 15 V 1832. Cyt. za E. M. R ostworowski, Popioły i korzenie..., 
s. 236-237.
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roku, w  k tó ry m  zaw iad am ia  go ona o o dm ian ie  sw ego serca i o now ych  p lanach  
m atrym on ia lnych , k tó ry m  P io tr -  p rzez  w zgląd n a  d aw n e zw iązk i -  oby się nie 
sp rzeciw ił51.

M oszyński, p o ruszony  listem  Joanny, zw rócił się z p ro śb ą  do  hrab iego  
A leksandra  B enkendorfa, naczeln ika  tajnej policji carskiej, o w staw ien n ic tw o  
u cesarza w  sp raw ie  u łaskaw ien ia  i zgody -  w  now o zaistn iałe j sy tuacji ro d z in ­
nej i z pow odu  konieczności opieki nad  m ało letn ią córką -  n a  p o w ró t do  k ra ­
ju52. C ar M ikołaj I nie przychylił się jed n ak  do prośby skazańca  i jego ro d z in y 53. 
M oszyński błagał w tedy, aby pozw olono córce przebyw ać razem  z n im  w To- 
bolsku. W o d p o w ied z i gen. B enkendorf nap isa ł do g u b ern a to ra  Zachodniej 
Syberii, Iw ana W eljam inow a, że „pon iew aż celem  M oszyńskiego  jest usun ięcie  
córki spod  w p ły w u  m atk i i zap ew n ien ie  jej w ykształcen ia , Jego C esarska Mość 
raczył orzec, iż należy  ją um ieścić w  Petersburgu , w  jed n y m  z zak ładów  rząd o ­
w ych, pozostających po d  opieką J. M. Cesarzowej". „Laska" cesarska  n ape łn iła  
p rzerażen iem  P iotra, k tó ry  obaw iał się w y n aro d o w ien ia  córki w  rosyjskiej szko­
le. G enerał A leksander B enkendorf, św iatow iec, syb ary ta  i cyn ik , n ie  był jed n ak  
o k ru tn ik iem  i u litow ał się n ad  dzieck iem  M oszyńskiego, puszczając w  n iepam ięć 
w cześniejsze pom ysły  p o słan ia  Józefy do carskiej szkoły.

W iadom ością o rozpadzie  m ałżeństw a Piotr podzielił się także  z najbliższą ro ­
dziną. W liście do Eleonory Karwickiej pisał: „Zapew ne już doszło do w iadom ości 
c io tuni dobrodziejki, że moja żona chce zerw ać zw iązk i m ałżeńskie, które nas łą­
czyły, gdyż kto inny  zastąpił m nie w  jej sercu. Jak w szystko będzie  ułożonym , co 
potrzeba do ustalen ia  przyszłego szczęścia i bytu  Józi, n ie chcę się sprzeciw iać jej 
żądan iu  nie mogąc dłużej żyć z osobą, która m nie zdradziła , straciłem  dla niej sza­
cunek, okropny to był cios d la m nie -  tym  więcej, im  m niej przew idyw any, lecz Bóg 
m i użyczył dość m ocy duszy  do przezw yciężenia go z pokorą chrześcijańską"54.

Po pub licznym  u jaw n ien iu  zw iązk u  Joanna i S tan isław  spo tk a li się z tak  sil­
n ym  „ostracyzm em  ze strony  sąsiadów ", że zm uszen i byli opuścić D olsk i p rze­
nieść się do B erszady na Podolu. M oszyński p rzypuszczał, że już 16 styczn ia  1833 
roku Joanna, n ie m ając fo rm alnego  rozw odu, po tajem nie poślubiła  Jurjew icza. Na 
p o dstaw ie  w sp o m n ień  Józefy z M oszyńskich Szem bekow ej Jarosław  Iw aszkiew icz 
nap isa ł op o w iad an ie  pt. Noc czerwcowa, k tóre A ndrzej W ajda w ystaw ił na scenie 
T eatru Telewizji55.

51 AMK, rkps 50, nr 31-32. List Joanny M oszyńskiej do Piotra M oszyńskiego, Dolsk  
3 X I1832 (oryg. w  j. franc.). Zob. też BN, rkps IV 9938, k. 19-29.

52 AMK, rkps 50, nr 34. List Piotra M oszyńskiego do A leksandra Benkendorfa, Tobolsk 
20 X II1832 (oryg. w  j. franc.). Zob. też BN, rkps IV 9926, k. 1.

53 BN, rkps IV 9925, k. 23-24.
54 BJ, rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego do Eleonory Karwickiej, Tobolsk 

18 1 1833.
55 E. M. R ostw orowski, „Nocy czerwcowej"..., s. 4.
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W latach 1834-1839 M oszyński p rzebyw ał na w y g n an iu  w  C zern ihow ie, 
gdzie tow arzyszy ła  m u córka Józefa. W m aju 1837 roku  do przebyw ającego 
w  C zern ihow ie  P iotra p rzy jechała  przyjaciółka jego córki, siedem nasto le tn ia  
A nna  M alinow ska i zam ieszkała  z n im i na  sta łe56. W 1839 roku  M oszyńscy w y­
jechali razem  do Kijowa, gdzie genera łem -guberna to rem  był D ym itr Bibikow. I to 
w łaśnie dzięk i jego s ta ran io m  P io tr u zyska ł 17 m aja 1840 roku  zw oln ien ie  z w y­
g n an ia  -  po up ły w ie  p rzew id z ian y ch  w yrok iem  10 lat zesłan ia  -  i p rzy w ró ce­
nie szlachectw a57 Kiedy Rosjanie w y raża li zdziw ien ie  z pow odu  tej życzliwości, 
Bibikow pow iedział: „Q ue voulez vous? Il'y au ra  au m oins u n  Polonais qu i d ira, 
que  Bibikof é ta it un  bon diable" [Cóż chcecie? Z najdzie się p rzynajm niej choć 
jeden Polak, k tó ry  pow ie, że Bibikow to był dobry  chłop]58. Józefa p ostanow iła  
całkow icie pośw ięcić życie um iło w an em u  ojcu. C iężkim  ciosem  była d la  niej d e ­
cyzja dobiegającego cz te rdz iestk i P iotra, aby poślubić jej tow arzyszkę i rów ieśn i­
cę -  ubogą sierotę A nnę  M alinow ską. Ślub m usiał jed n ak  być odłożony w cza­
sie, aż do u zy sk an ia  p rzez  M oszyńskiego  oficjalnego u n iew ażn ien ia  m ałżeństw a 
z Joanną, k tóre nastąp iło  8 m arca 1839 ro k u 59. C erem onia ślubna odbyła się w  Ki­
jowie, bez specjalnego rozgłosu i pom py, 28 listopada 1839 ro k u 60.

W m ałżeństw ie  z A nną  M alinow ską P iotr doczekał się pięciorga dzieci. 
N ajpierw  3 styczn ia  1842 roku  w  D olsku u ro d z iła  m u się córka, n azw an a  na cześć 
babki Zofia G enow efa M aria61. Później 25 g ru d n ia  1843 roku  w  K rakow ie p rzy ­
szed ł na św ia t sy n  E m anuel P io tr62. Jako trzecia w  kolejności u ro d z iła  się w  K rako­
w ie 9 sie rpn ia  1845 roku córka M aria  Rozalia E leonora (chrzest św ięty  o trzy m ała  
7 listopada 1847 roku)63. K olejnym  dzieckiem  był syn  Jerzy, u ro d zo n y  24 k w ie tn ia  
1847 roku. Jako osta tn ia  p rzyszła  na św ia t 18 maja 1849 roku  córka H elena Felicja. 
Po n a ro d z in ach  ostatn iego  dziecka w pełn i objaw iła się choroba psychiczna, 
w  jaką pop ad ła  A nna M oszyńska, a której zw iastu n em  było już zapalen ie  m ózgu 
z roku 1841. Podobno na chorobę A nny m iały  w p ły w  sk ru p u ły  religijne, k tóre 
u niej rozbudził pew ien  ksiądz, utrzym ując, że żyje ona z m ężem  w k o n k u b in a ­
cie. C hodziło  o kanon iczną  popraw ność  un iew ażn ien ia  p ierw szego  m ałżeństw a

56 BJ, rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego do Eleonory Karwickiej, C zernihów  
5 V 1837.

57 BN, rkps IV 9925, k. 47.
58 E. M. R ostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 238.
59 AMK, rkps 50, nr 135. Zob. też BN, rkps IV 9926, k. 68-75.
60 BJ, rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego do W incentego Karwickiego, Kijów  

9 IX 1839.
61 BN, rkps IV 9925, k. 78-81. C hrzest św ięty  odbył się w  turzyskim  kościele, rodzicam i 

chrzestnym i byli Józef Szem bek i Klotylda M alinowska. Zob. też BJ, rkps Przyb. 208/04. 
List Piotra M oszyńskiego do W incentego Karwickiego, 4 11842.

62 BJ, rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego do W incentego Karwickiego, 
Kraków 25 X II1843.

63 ABM, Liber natorum 1844-1854,1.14, s. 103, poz. 181. Zob. też BJ, rkps Przyb. 882/99.
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Piotra. Do zaw arcia  w roku  1833 m ałżeństw a  Jurjew iczom  w ystarczyła  „cy w iln a  
śm ierć" M oszyńskiego, a w ięc u zn an ie  Joanny za w dowę. P io tr się o d w oływ ał 
i w  końcu Joanna uzyskała  un iew ażn ien ie  p ierw szego  m ałżeń stw a  na p o d staw ie  
fałszyw ego zezn an ia , jakoby do ślubu była p rzy m u szo n a  p rzez  sw ego o p iek u n a  
Ignacego H ilarego  M oszyńskiego64. W liście do W incentego K arw ickiego  P io tr 
pisał, że „mojej drogiej A nusi tak  się n e rw y  rozstroiły, że jeśli Bóg się n ie  zlituje, 
będzie  jak w ariatka". Na koniec z rozpaczą i sm utk iem  dodaw ał: „Bóg m n ie  w e­
zw ał znów  po d  sz ta n d a r boleści i n iech  jego w ola się św ięci"65.

Po w ielu latach syberyjskiego zesłan ia  M oszyński osied lił się na jp ierw  
w  D olsku66, a n astęp n ie  od 1843 roku na stałe w  K rakow ie p rzy  ulicy Brackiej. 
O byw ate lstw o  W olnego M iasta uzyskał 28 m aja 1844 roku, o czym  po in fo rm ow ał 
go w k u rtu azy jn e j form ie p rezes Senatu , ks. Jan S ch ind ler67. W  kilka d n i później 
dyrekcja policji w p isa ła  „M oszyńskiego w raz  z fam ilią w  księgi stałej ludności 
tutejszej krajow ej"68. Z dan iem  syna, Jerzego, ojciec „w szedł do  K rakow a jako swój 
p om iędzy  sw oich, jako m ęczenn ik  sp raw y  narodow ej, jako człow iek, k tó ry  p o ­
św ięcił d la niej w olność, m ajątek i szczęście rodzinne . N ie p o trzeb o w ał on to ro ­
wać sobie d ro g i i zdobyw ać m iejsca w  k rakow skim  świecie. To m iejsce czekało  
n ań  sam o, w  k ażd y m  zak ą tk u  ziem i polskiej, a gorące serce jego i n iesłychana 
praw ość, i czystość ch a rak te ru  p rzyciągały  doń tutaj -  tak  sam o, jak na obczyźnie  
-  w szystk ie sz lachetne serca i w yższe um ysły"69. Pod W aw elem  M oszyński n a ­
w iązał ro d z in n e  s to su n k i z dom em  Tom kowiczów, Sanguszków , D obrzańskich , 
Potockich i W ężyków. W 1844 roku razem  ze sw oim  przyjacielem , k asz te lanem  
Franciszkiem  W ężykiem , założył „D aw ny R esurs K rakow ski", rodzaj k lubu  to ­
w arzyskiego  d la  sfer a rystokra tycznych  i z iem iańsk ich  K rakow a70. Przyjęcia, 
g ry  i zabaw y odbyw ały  się w  salonach  hotelu  rosyjskiego, będącego w łasn o ­
ścią b ank iera  Leona B ochenka71. W edług B arbary K am ińskiej-C zubały , sp o tk a ­
n ia  „R esursu  K rakow skiego" p rzy p o m in a ły  uczty  loży m asońskiej i były m iej­

64 BN, rkps 9926, k. 1-75. Zob. też M. Świątecka, Wybór z dziennika M arii Estreicherówny 
z lat 1886-1938, „Rocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", R. 44, 1999, s. 278; S. i S. M ie- 
roszew scy, Wspomnienia lat ubiegłych, oprać. M. i H. Baryczowie, Kraków 1964, s. 220; 
E. M. R ostw orowski, Popioły i korzenie..., s. 242.

65 BJ, rkps Przyb. 208/04. List Piotra M oszyńskiego do W incentego K arwickiego, 
Kraków 28 1 1848.

66 BN, rkps IV 9925, k. 48.
67 Tamże, rkps V 9927, k. 2.
68 Tamże, k. 4.
69 AMK, rkps 7, J. M oszyński, Słowo prawdy do rodziców i kierowników młodzieży polskiej 

na tle doświadczeń, walk i cierpień własnego życia, cz. 2, Łoniów 1917, s. 5.
70 M. Estreicherówna, Życie towarzyskie i obyczajowe Krakowa w  latach 1848-1863, Kraków  

1968, s. 26.
71 Z. Jagoda, O literaturze i życiu literackim wolnego miasta Krakowa 1816-1846, Kraków  

1971, s. 81.
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scem  k sz ta łto w an ia  op in ii m ieszkańców  K rakow a72. N atom iast sp o tk an ia  w  d o ­
m u P io tra  w y ró żn ia ły  się su row ą atm osferą, w ynikającą z sytuacji rodzinnej. 
D ługo trw ała  i n ieu leczalna  choroba psych iczna żony Anny, a później trag iczna  
śm ierć sy n a  E m anuela  w  p o w stan iu  styczn iow ym  uniem ożliw iły  p ro w ad zen ie  
typow ego  salonu. N aw et obecność trzech  pięknych  córek n ie w p łynę ła  na zm ia ­
nę sty lu  życia w  dom u p rzy  ulicy  Brackiej73.

W g ru d n iu  1844 roku  M oszyński podejm ow ał będącego z d w u ty g o d n io w ą  
w izy tą  w  K rakow ie W incentego Pola. Z inspiracji tego znakom itego  p o e ty  został 
zaw iązan y  kom itet, k tórego  zad an iem  było g ro m ad zen ie  fu n d u szy  n a  budow ę 
p o m n ik a  Jana K ochanow skiego w ka ted rze  w aw elskiej74. Pom im o zaan g ażo w a­
nia się w  kw estę  Franciszka W ężyka, Józefa K rem era i sam ego M oszyńskiego  nie 
udało  się zrea lizow ać tego p ro jek tu75.

W lis topadz ie  1845 roku P io tr uczestn iczy ł w  konferencji z iem iańskiej u księ­
cia W ładysław a S anguszk i w  G um niskach , pośw ięconej spraw ie uw łaszczen ia  
ch łopów 76. P opu larny  jako syb irak  i stale w ysuw any  do funkcji rep rezen tacy j­
nych, u ży w a ł sw oich w p ły w ó w  do p rzec iw dzia łan ia  dążen iom  rew olucyjnym . 
L udw ik  D ębicki w spom inał, że M oszyński „sam ym  sw ym  im ieniem , au reo lą  
c ierp ien ia , pow agą i n iez łom nym  charak terem , był sz tan d arem  i p u k le rzem  za­
razem . Z k ażd ą  dobrą m yślą i zacnym  zam iarem  najp ierw  iść trzeba było do pan a  
P io tra , czy chodziło  o rzeczy  religijne, narodow e, społeczne, czy naukow e, bo gdy 
on rzecz  p oparł, p o w odzen ie  było niew ątpliw e, bo jego im ię było god łem  idei 
po lsk iej"77.

W czas ie  p o w s ta n ia  k rak o w sk ieg o , z ro z k a z u  d y k ta to ra  T yssow sk iego , 23 
lu teg o  1846 ro k u  M o szy ń sk i objął w  R ząd z ie  s ta n o w isk o  p re z e sa  „ K o m ite tu  
do  z b ie ra n ia  d o b ro w o ln y ch  o fia r  n a  p o trz e b y  o jczy zn y "78. Do jego  o b o ­
w ią z k ó w  n a le ż a ło  z b ie ra n ie  g o tó w k i o ra z  w y ro b ó w  s re b rn y c h  i z ło ty ch  
od  m ie sz k a ń c ó w  K rakow a, w  p racy  p o m a g a li m u dw aj cz ło n k o w ie , Józef 
S z e m b e k  i K az im ie rz  K uczkow sk i, o ra z  k asje r Józef W ężyk. C o ty g o d n io w e

72 B. Kam ińska-Czubała, Zbiory biblioteczne Piotra Moszyńskiego (1800-1879), Kraków  
1989, s. 38 (mps).

73 B. Kam ińska, Piotr M oszyński wśród kolekcjonerów krakowskich, [w:] Z historycznych  
i metodologicznych problemóio badań księgoznawczych i bibliotekoznawczych, pod red. Z. Jabłoń­
skiego, Kraków 1985, s. 100.

74 Z korespondencji Wincentego Pola, „Przew odnik N aukow y i Literacki", R. 33,1905, z. 1, 
s. 27-32.

75 Z. Jagoda, O literaturze..., s. 314.
76 M. Ż ochow ski, Rok 1846 w Rzeczpospolitej Krakowskiej i Galicji, W arszawa 1956, s. 80.
77 L. Dębicki, Trzy pokolenia w Krakowie, Kraków 1896, s. 71.
78 AMK, rkps 51, nr 16. Kopia listu Jana T yssow skiego do Piotra M oszyńskiego, Kraków  

23 I I1846. Por. z BN, V 9927, k. 20-21.
79 AMK, rkps 51, nr 22. Kopia listu W incentego Wolffa do Piotra M oszyńskiego, 

Kraków 25 I I 1846. Por. z BN, V 9927, k. 34-35.



232 PIOTR BILIŃSKI

ra p o r ty  o zeb ra n y c h  sk ła d k a c h  M o szy ń sk i p rz e k a z y w a ł m in is tro w i sk a rb u , 
W in cen tem u  W olffow i79. Po n ie u d a n y m  z a m a c h u  na R ząd  N aro d o w y , d o k o n a ­
n y m  p rz e z  p ro fe so ra  U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o  M ich a ła  W iszn iew sk ieg o , 
M o szy ń sk i 27 lu teg o  z o s ta ł c z ło n k iem  R ady M iejskiej i o śm io o so b o w ej R ady  
N ieusta jącej. O p ró c z  n ieg o  w  sk ład  R ady N ieusta jące j w eszli: gen. W ąso ­
w icz , Józef W o d zick i, ks. M ateu sz  G ład y szew icz , Józef Jak u b o w sk i, Jan 
W alter, Józef K rz y ż a n o w sk i i d y k ta to r  T yssow sk i80. Tuż p rz e d  w k ro c z e n ie m  
w ojsk  c a rsk ich  do  K rak o w a , 2 m arca  M o szy ń sk i p rz e k a z a ł ze b ra n e  s re b ra  
i k o sz to w n o śc i in te n d e n to w i g e n e ra ln e m u  N a p o leo n o w i E k ie lsk iem u 81. Na 
ty m  k o ń czy ł się jego  u d z ia ł  w  n ie u d a n y m  z ry w ie  n a ro d o w y m . Po u p a d ­
ku  p o w s ta n ia  n ie  w ycofa ł się z życia  p o lity c z n e g o  i sp o łe c z n e g o  K rak o w a, 
m .in . w  czasie  g ło d u  w  la ta c h  1846-1849 o rg a n iz o w a ł w ra z  z F ran c iszk iem  
W ężyk iem  m a so w ą  akcję  d o ż y w ia n ia  1200 b e z d o m n y c h  z u p ą  ru m fo rd z k ą  
p rz y  kośc ie le  F ra n c isz k a n ó w 82. A n g a ż o w a ł się też  w  p race  T o w arzy stw a  
D o b ro c z y n n o śc i83, A rc h ik o n fra te rn i M iło s ie rd z ia  i B an k u  P o b o żn eg o 84 o raz  
K o m ite tu  G o sp o d a rc z o -R o ln ic ze g o 85.

W dw a la ta  później, p o d czas W iosny Ludów, 31 m arca  1848 roku M oszyńsk i 
zo sta ł jedn o g ło śn ie  o k rzy k n ię ty  n acze ln ik iem  G w ard ii N aro d o w ej86. Był on 
osobą szczegó ln ie  p re d e s ty n o w a n ą  do  tej o d p o w ied z ia ln e j funkcji, z n a n ą  p o ­
w szechn ie  ze  swej p a trio ty czn e j d z ia ła ln o śc i naro d o w o -w y zw o leń cze j87. W  pięć 
lat po  p rzybyciu  do K rakow a, 29 lu tego  1848 roku  M oszyńsk i -  na w n io sek  
p rezesa  M acieja Józefa B rodow icza -  zosta ł w y b ran y  n a  cz łonka honorow ego  
T ow arzystw a N aukow ego  K rakow skiego88. R azem  z n im  w y b ran o  na  członków : 
W ojciecha K. S ta ttle ra , H en ry k a  K ossow skiego, Józefa M ajera, Józefa Placera, Jana 
R adziw ońsk iego , K arola K rem era, M aurycego  D eym a, T adeusza S k rzyńsk iego  
i ks. A d am a Jakubow skiego . W arto  dodać, że w śród  now o w y b ran y ch  członków  
szczegó ln ie  zasłu żo n y  d la  ro d z in y  M oszyńsk ich  był rek to r ko leg ium  p ijarów  
w K rakow ie, ks. Jakubow ski, k tó ry  u p o rząd k o w ał b ib lio tekę Józefa Szem beka

80 AMK, rkps 51, nr 19. Kopia listu Jana T yssow skiego do Piotra M oszyńskiego, Kraków  
27 I I 1846 r. Por. z  BN, V 9927, k. 24-25.

81 AMK, rkps 51, nr 20. Kopia listu Jana T yssow skiego do Piotra M oszyńskiego, Kraków  
2 III 1846. Por. z BN, V 9927, k. 26-27.

82 BN, rkps V 9927, k. 10.
83 Tamże, k. 6.
84 Tamże, k. 12.
85 Tamże, k. 14.
86 AMK, rkps 51, nr 27. Zob. też W. Kopff, Wspomnienia z ostatnich lat Rzeczpospolitej 

Krakowskiej, w yd. S. Estreicher, Kraków 1906, s. 119; A. Grabowski, Wspomnienia, w yd. 
S. Estreicher, 1 .1, Kraków 1909, s. 153.

87 J. Gollenhofer, Reioolucja krakowska 1848 roku, Kraków 1908, s. 38.
88 A rchiw um  N auki Polskiej A kadem ii Nauk i Polskiej A kadem ii Um iejętności (dalej 

cyt. A N  PAN i PAU), TNK-3, k. 115. Zob. też BN, rkps V 9927, k. 17.
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z P oręby Żegoty, zięcia P io tra  M oszyńsk iego89. W 1849 roku  z kolei K om itet 
S z tu k  P ięknych , działa jący  p rzy  TNK, zap ro p o n o w ał P io trow i uczestn ic tw o  
w o rg a n iz o w a n iu  w y staw y  m a la rs tw a  pochodzącego  z k rakow sk ich  zb io rów 90. 
W d n iu  25 p a ź d z ie rn ik a  1856 roku  na p o sied zen iu  pe łn y m  p ry w a tn y m  TNK 
w y b ra n o  na now ego p rezesa  F ranciszka  W ężyka (27 głosów), p rzed  Józefem  
M ajerem  (15 głosów )91. Z araz  po  w y b o rach  M oszyńsk i w raz  z M ajerem , H elclem  
i ks. Jak u b o w sk im  „u d ali się w  im ien iu  T ow arzystw a do now o w y b ran eg o  p re ­
zesa  F ranc iszka  W ężyka, z oznajm ien iem  o jego w y b ran iu , a za razem  z prośbą, 
aby zechc ia ł p rzy jąć  p rzew o d n ic tw o  T ow arzystw a"92.

W k w ie tn iu  1857 roku  M oszyński, będąc blisk im  przyjacielem  prezesa  
W ężyka, zak u p ił z w łasnych fu n d u szy  od E dw arda  S tehlika g ru n t p rzy  ul. 
S ław kow skiej naprzeciw ko  kościoła św. M arka na budow ę dom u T ow arzystw a93. 
Łożył tak że  znaczne środk i na rozpoczęcie robót budow lanych , a n astępn ie  o zd o ­
bił ów  b u d y n ek  m edalionam i podo b izn  w ybitnych  uczonych polskich, d łu ta  
P arysa F ilippiego94. W sum ie  P iotr w ydał na budow ę 2500 złr, z czego 1000 złr 
zap łacił za sam  plac95. Spraw a d aro w izn y  M oszyńskiego była k ilk ak ro tn ie  dys­
k u to w an a  n a  posiedzen iach  kom ite tu  TNK. D nia 18 k w ie tn ia  1857 roku  W iktor 
Kopff „zdał sp raw ę z p o siedzen ia  kom isji budow lanej, z którego to sp raw ozda­
n ia  k om ite t d o w iedz ia ł się, że szanow ny  członek T ow arzystw a P io tr M oszyński 
zak u p ił od  E dw arda  S tehlika plac p rzy  ul. Sław kow skiej i takow y T ow arzystw u 
d arow ał, z ty m  jed n ak  zastrzeżen iem , że gdyby Tow arzystw o dom u dla siebie na 
ty m  p lacu  staw iać nie chciało, a tym  sam ym  d a ru  tego nie przyjęło, Szanow ny 
P io tr M oszyński zn o w u  staje się w łaścicielem  tego placu"96. W d n iu  15 czerw ca na 
p o sied zen iu  ogólnym  p ry w a tn y m  poin fo rm ow ano , że „kom itet w ydelegow ał k o ­
m isję do  w szystk ich  czynności z budow ą dom u dla T ow arzystw a styczność m ają­
cych i pow ołał do niej F ranciszka W ężyka, Józefa M ajera, W iktora Kopffa i S tefana

89 Tamże, TNK-18, k. 23. Zob. też D. Rederowa, O roli społeczeństwa w popieraniu na­
uki. Z  dziejów Towarzystwa Naukowego Krakowskiego (1815-1872), „Kultura i Społeczeństwo", 
R. 18, nr 4,1974, s. 131.

90 BN, rkps V 9927, k. 18-19.
91 D. Rederowa, Ze studiów nad Towarzystwem Naukoioym Krakowskim. Przełom 1856 roku, 

„Studia Historyczne", R. 38,1995, z. 4, s. 517.
92 A N  PAN i PAU, TNK-3, k. 153.
93 Biblioteka Zakładu N arodow ego im. O ssolińskich (dalej cyt. BO), rkps III 12319, 

k. 63. List Piotra M oszyńskiego do Franciszka W ężyka, Kraków 2 IV 1857.
94 S. Tom kow icz, Żyw ot Franciszka W ężyka z użyciem głównie własnych zapisków poety 

skreślony, [w:j F. W ężyk, Poezje z pośmiertnych rękopisów, t. 2, Kraków 1878, s. 404. Zob. też 
K. Stachow ska, Dzieje budowy domu Towarzystwa Naukowego Krakowskiego w łatach 1857-1866, 
„R ocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", R. 12, 1967, s. 40-41; W. Kom orowski, Fasady gm a­
chów Polskiej Akademii Umiejętności przy ul. Sławkowskiej w Krakowie. Fłistoria i konserwacja, 
„R ocznik Polskiej A kadem ii Umiejętności", R. 1996/1997, Kraków 1997, s. 182-195.

95 A N  PAN i PAU, TNK-28, k. 57-58.
96 Tamże, TNK-4, k. 9.
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K uczyńskiego. N a w n iosek  tej kom isji k om ite t p rzyjął d a r  P io tra  M oszyńskiego  
T ow arzystw u  ofiarow any, tj. plac p rzy  ul. S ław kow skiej po łożony i uchw alił, aże ­
by na ty m  p lacu  ze sk ładek  dom  dla T ow arzystw a budow ać rozpoczę to  i w  m iarę  
w pływ ających  fu n d u szy  budow ę dalej p ro w ad zo n o "97.

O d  20 lu tego  1858 ro k u  M oszy ń sk i w ra z  z A n to n im  Z y g m u n tem  
H elclem  p rz e w o d n ic z y ł w  T o w arzy stw ie  kom isji o rg an izacy jn e j W ystaw y  
S ta ro ż y tn o śc i P o lsk ich , na  k tó rą  d o s ta rczy ł w ie le  e k sp o n a tó w  z w łasn y ch  z b io ­
ró w 98. W  k o m isji z a s ia d a li tak że  K arol K rem er, Józef Ł epkow sk i, Paw eł Popiel, 
F ran c iszek  P aszk o w sk i i K aro l R ogaw sk i99. Jej z a d a n ie m  było g ro m a d z e n ie  
p rz e d m io tó w  z a b y tk o w y ch  i w sze lk ich  p a m ią te k  n a ro d o w y c h 100. P ro jek t z o ­
s ta ł z a tw ie rd z o n y  p rz e z  w ład ze  a u s tr ia c k ie  w  m aju  1858 roku . W  cze rw cu  
tego  ro k u  k om isja  w y sto so w a ła  o d ezw ę  do  sp o łeczeń s tw a , w  k tó re j ap e lo w a­
ła o n a d sy ła n ie  e k sp o n a tó w  na  ręce M o szyńsk iego , cz ło n k a  k o m ite tu  o rg a ­
n izacy jn eg o  w y s ta w y 101. Z aczęły  n ap ły w ać  z a b y tk i z n a jw ięk szy ch  p o lsk ich  
zb io ró w  p ry w a tn y c h  i k ra jo w y ch  to w a rz y s tw  n a u k o w y ch  za jm ujących  się a r ­
cheo log ią . Po d w ó ch  m iesiącach  od  u m ie sz c z e n ia  w  p ra s ie  w z m ia n k i kom isja  
o d e b ra ła  ju ż  około  1500 p rzed m io tó w , n ie  licząc p e rg am in ó w , k tó ry ch  z e b ra ­
no  b lisko  500. W śród  n a d e s ła n y c h  ek sp o n a tó w  p rz e w a ż a ła  b roń , „objaw iająca 
ry ce rsk i c h a ra k te r  n a ro d u " 102. N ow e zb io ry  n a p ły w a ły  c o d z ien n ie , to też , jak  
czy tam y  w k ro n ice  „C zasu", „ g o sp o d a rz  w y staw y , p. Ł epkow sk i, całe d n ie  p o ­
św ięca  m ozo lnej p racy  o d p a k o w y w a n ia  n ad sy łek , k w ito w a n ia  i sp isy w a n ia  
p rzed m io tó w ". W s ie rp n iu  1858 ro k u  n ad esz ło  17 w ie lk ich  sk rz y ń  z P rz e w o r­
ska  z c e n n y m i zb io ram i Jerzego  L ubo m irsk ieg o , w e w rz e śn iu  n ad esz ły  p rz e ­
sy łk i n a w e t ze Ż m u d z i, L itw y, K u rlan d ii i U k ra in y , ta k ż e  w ie lu  m ieszk ań có w  
K rak o w a p rz y n o s iło  w ciąż  sw oje zbiory. M ięd zy  in n y m i sp ro w a d z o n o  z P a ry ­
ża zb io ry  k sięc ia  W ład y sław a C zarto ry sk ieg o , z k tó ry m  k o re sp o n d en c ję  w  tej 
sp raw ie  p ro w a d z ili  M o szy ń sk i z H elc lem 103. N a w y s ta w ie  p o k a z a n o  tak że  
w łasn e  zb io ry  T o w arzy s tw a  i U n iw e rsy te tu  Jag ie llońsk iego . Z a in te re so w a n ie  
w y s taw ą  było o g ro m n e . W  „C zasie" z 26 s ie rp n ia  1858 ro k u  czy tam y, że „w y­
s taw a p rz e d  sw o im  d o b ro w o ln y m  o tw arc iem  o tw ie ra n a  b y w a  p rzem o cą  p rz e z

97 Tamże, k. 31 v.
98 A. Łabinow icz, Strzelba z końca X V I wieku ze zbiorów M oszyńskich, „Rozprawy i spra­

w ozdania  M uzeum  N arodow ego w  Krakowie", t. 4,1956, s. 68.
99 „Czas", nr 50, 21 I I1858, s. 1.
100 A N  PAN i PAU, TNK-73, k. 73-77.
101 Tamże, TNK-29, k. 175. Por. z D. Rederowa, K. Stachowska, Ośrodek naukowy krakow­

ski w świetle materiałów Towarzystwa Naukowego Krakowskiego w  latach 1841-1871, wybór źró­
deł, „Rocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", R. 2,1956, s. 100-102.

102 „Czas", nr 180,10 V III1858, s. 1.
103 Biblioteka Czartoryskich (dalej cyt. BC), rkps 7234, k. 221-223. List Piotra M oszyńskiego  

i A ntoniego Zygmunta Helcia do W ładysława Czartoryskiego, Kraków 5 IV 1858.
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różnych  c iekaw ych  og lądać  to, co ju ż  ro z p a k o w a n e "104. O tw a rc ia  W ystaw y 
S ta ro ży tn o śc i d o k o n a ł 11 w rz e śn ia  1858 ro k u  w  p a łacu  L u b o m irsk ich  p rz y  ul. 
św. Jana 15 ów czesny  p re z e s  K om isji G u b eria ln e j, F ran c iszek  M e rc a n d in 105. 
O d tąd  o tw a rta  była c o d z ie n n ie  od g o d z in y  10 do 13, a po  p o łu d n iu  od  g o d z in y  
14 do 16, w  śro d y  i so b o ty  sp ec ja ln ie  d la  k rak o w sk ich  g im nazjów , w  in n e  zaś 
d n i po  p o łu d n iu  d la  „pensji p łci ż eń sk ie j"106. W ystaw a obejm ow ała  p o czą tk o w o  
trz y  sale  zab y tk ó w  h is to ry czn y ch  i a rch eo lo g iczn y ch  do XIX w ieku . N a dole, 
w  sien i u m ieszczo n o  n a m io t tu re c k i sp o d  W iedn ia . W sa li na  p ie rw szy m  p ię ­
trze , zw anej sa lą  Ś w ia to w id a  lub  zab y tk ó w  p reh is to ry czn y ch , um ieszczo n o : 
am fo ry  rzy m sk ie , bożk i eg ip sk ie  i fen ick ie  o raz  w y k o p a lisk a  słow iań sk ie , jak  
n a c z y n ia  g lin ian e , p rz e d m io ty  k a m ien n e , b rązow e, że lazn e  i sp iżow e p o sążk i 
bożków . W d ru g ie j sa li, zw an e j rycerską , z aw ieszo n o  n a  śc ian ach  o b razy  treśc i 
relig ijnej o raz  p o r tre ty  k ró ló w  i m agnatów . D ookoła  sali um ieszczo n o : siod ła , 
rzędy, zbroje, hełm y, ta rcze , k arab e le , o szczep y  o raz  o zd o b n e  p asy  rycersk ie . 
T rzecia sa la  m ieściła  zb io ry  L u b o m irsk ich  z P rzew o rsk a , a w ięc k o sz to w n o śc i 
i k le jn o ty  ro d z in n e , m eble zab y tk o w e, k ilk a se t sz tu k  b ro n i siecznej i palnej. 
W czasie  trw a n ia  w y s ta w y  o tw a r to  jeszcze  c z w a rtą  salę. U m ieszczono  tam  
zb io ry  kó rn ick ie , n a d e s ła n e  p rz e z  T y tusa  D zia ły ń sk ieg o , a obejm ujące z b ro ­
je, hełm y, m iecze, p a łasze , s io d ła  o zd o b n e  o raz  p a m ią tk i ro d z in n e . W  końcu  
g ru d n ia  w y staw a  w zb o g ac iła  się o zb io ry  z G o łuchow a i m ieśc iła  się ju ż  
w sześciu  sa la c h 107. W ed ług  zach o w an eg o  w  ręk o p is ie  k a ta lo g u  w y staw a  obej­
m ow ała  3437 pozy c ji108. K u sto szem  w y sta w y  był A d am  P iw arsk i. O p iekę  n ad  
w y staw ą  p e łn ili  Jerzy  L u b o m irsk i i P io tr  M oszyńsk i. O sta teczn ie  w y staw ę  
z a m k n ię to  8 s ty c z n ia  1859 ro k u 109. W ów czas m ie sz c z a n in  k rak o w sk i K asper 
Bielecki złożył w  d a rz e  trzy  b u te lk i s ta reg o  m io d u  z XVIII w iek u , aby k o m ite t 
w y staw y  je sp rz e d a ł, a d o ch ó d  p rz e z n a cz y ł na cele T o w arzy stw a  N au k o w eg o  
K rakow sk iego . O b u rzy ł się ty m  b a rd z o  p re z e s  W ężyk i p o w ied z ia ł, że „nie 
b ęd z ie  n a  s ta re  la ta  szy n k o w a! m io d em , ale  in n i cz ło n k o w ie  k o m ite tu  o k aza li 
się m niej am b itn i, w ięc ow e b u te lk i k u p ili: L eon S k o ru p k a  i P io tr  M o szy ń sk i 
po  52 złr, po  czym  ten  o s ta tn i w y d a ł na cześć cz ło n k ó w  k o m ite tu  ob iad , p o d ­
czas k tó reg o  m iód  w y p ito  z g o d n ie  z in tencją  o fia ro d aw cy "110. C ały  d o ch ó d  
z w y staw y  p rz e z n a cz o n o  na  o d b u d o w ę  sp a lo n eg o  kościo ła  D o m in ik an ó w , na

104 „Czas", nr 194, 26 VIII 1858, s. 6. Zob. też I. Skąpska-Święcicka, Początki wystaw  ar­
tystycznych w Krakowie, „Rocznik Krakowski", t. 41,1970, s. 44.

105 „Czas", nr 2 0 8 ,1 2 IX 1858, s. 1.
106 H. K uchnow iczow a, Dziennik z lat 1856-1860, [w:] Kapitan i dwie panny, krakowskie pa­

miętniki z X IX  wieku, oprać. I. Hom ola i B. Łopuszański, Kraków 1980, s. 284-286.
107 I. Skąpska-Święcicka, Początki wystaw..., 45-48.
108 J. Kras, Życie umysłowe 10 Krakowie w  latach 1848-1870, Kraków 1977, s. 143.
109 A N  PAN i PAU, TNK-73, k. 97v.
110 M. Estreicherówna, Życie towarzyskie..., s. 131.
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b u d o w ę  d om u  T o w arzy stw a  N au kow ego  K rak o w sk ieg o  o raz  na zw ięk szen ie  
zb io ró w  a rch eo lo g iczn y ch  m u z e u m  T o w arzy stw a111.

M oszyński zaangażow ał się rów n ież  w  dzia ła lność  o d d z ia łu  n au k  p rzy ­
rodn iczy ch  i ścisłych112, z którego 11 styczn ia  1858 roku  w yłoniono  Komisję 
B alneologiczną113. Brał także  ud z ia ł w  pracach o d d z ia łu  n a u k  m oralnych114. Jednak  
najsiln iej zw iąza ł się z kom isją h isto ryczną TNK. Na posied zen iu  28 kw ie tn ia  1860 
roku  po d  p rzew o d n ic tw em  Helcia postan o w io n o  stw orzyć rep e ty to riu m  rozpraw  
h isto rycznych  i h isto ryczno-p raw nych  zam ieszczonych  w e w szystk ich  czasop is­
m ach  po lsk ich115. W  m iesiąc później zadecydow ano , że p rezes M ajer p rzep ro w a­
d z i w  tej sp raw ie  kw erendę  w  bibliotece M oszyńskiego116. K w erenda zakończy­
ła się pom yśln ie  i 12 czerw ca 1860 roku  p rzed staw ił on sp is prac periodycznych  
znajdu jących  się w  księgozbiorze M oszyńskiego117. W  sp raw o zd an iu  z czynności 
kom isji h istorycznej za rok 1860 czytam y, że spo rząd zo n o  już  „spis czasopism  pol­
sk ich  w  kraju  i zag ran icą  w ydanych , u łożony p o d łu g  m iejsca, gdzie  w ychodziły . 
[...] P ozostał w ykaz  szkicow y, gdzie  się czasop ism a jakie w  biblio tekach k rakow ­
skich  znajdują, w  Bibliotece Jagiellońskiej i Bibliotece M oszyńskiego"118. W  latach 
1856-1872 P io tr był rów n ież  członkiem  o d d z ia łu  archeologicznego  i sz tu k  pięk­
nych119. Na p o sied zen iu  o d d z ia łu  w  d n iu  20 lu tego 1858 roku  „M oszyński oka­
zał trąbę z ro g u  czy też kości słoniowej, zdobną w  nacięcia p rzedstaw iające m ię­
d zy  in n y m i jaszczurkę i łuk . [...] N a pyszczku  jaszczurk i jest w y ry ta  data , k tórą 
p. L epkow ski odczy tu je  na 1212 rok, a p. H elcel sądzi, że da ta  ow a to rok 812, 
d odał, iż cyfry  są rzym skie , w ięc je n ie  w  Polsce po łożono"120. Na posiedzen iu  
k o m ite tu  TN K  w d n iu  30 m aja 1858 roku  K arol K rem er p rzed staw ił p o d an ie  o d ­
d z ia łu  archeologicznego  o w yasygnow an ie  10 z łr n a  od lew  g ipsow y trąby z kości 
słoniow ej będącej w  p o siad an iu  M oszyńskiego121. W latach  1856-1857 M oszyński 
był tak że  członkiem  k o m ite tu  do o dbudow y  kościołów  D om in ikanów  i F rancisz­
k an ó w  w K rakow ie. W u z n a n iu  jego zasług  na posied zen iu  pe łn y m  p ry w atn y m  
18 lu tego 1860 roku  zosta ł jednogłośn ie  p rzy ję ty  w  poczet członków  czynnych  
T ow arzystw a N aukow ego K rakow skiego122.

111 I. Skąpska-Święcicka, Początki wystaw..., s. 46.
112 A N  PAN i PAU Kr, TNK-67, k. 18-19.
113 Tamże, TNK-29, k. 30.
114 Tamże, TNK-62, k. 8.
115 Tamże, TNK-63, k. 5-6.
116 Tamże, k. 8-9.
117 Tamże, k. 11-12.
118 Tamże, k. 33-34.
119 Tamże, TNK-72, k. 2.
120 „Czas", nr 50, 3 III 1858, s. 1. Zob. też A. Przeździecki, E. Rostawiecki, W zory sztuki 

średniowiecznej w dawnej Polsce, t. 3, W arszawa 1861, s. 57-58.
121 A N  PAN i PAU, TNK-4, k. 43v.
122 Tamże, k. 129.
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W 1859 ro k u  cesa rz  F ran c iszek  Józef I w y d a ł p a te n t zezw ala jący  n a  w y ­
k ła d a n ie  w  g im n a z ja c h  ga licy jsk ich  w  języku  po lsk im . N a p o s ie d z e n iu  
T o w arzy stw a  N au k o w eg o  K rak o w sk ieg o  3 g ru d n ia  1859 ro k u  M o szy ń sk i z a ­
p ro p o n o w a ł, aby w  d o w ó d  w dz ięczn o śc i p rzesłać  do  „N ajjaśn ie jszego  P a n a  
ad re s  d z ię k c z y n n y "123. P ro p o zy c ja  sp o tk a ła  się je d n a k  z o s try m  sp rzec iw em  
k o m isa rz a  rządow ego , k tó ry  o św iad czy ł, że T o w arzy stw o  n ie  m a p raw a  p rz e ­
syłać ż ad n eg o  a d re s u 124. N ie zw ażając  n a  p ro te s ty  a u s tr iack ieg o  u rz ę d n ik a , 
M o szy ń sk i w ra z  z A n to n im  Z y g m u n tem  H elclem , F ran c iszk iem  S m olką , 
Je rzy m  L u b o m irsk im , F e rd y n a n d e m  W eiglem  i M iko łajem  Z y b lik iew iczem  
o p raco w ali po n iem ieck u  o b sze rn y  a d re s  do  cesarza . Po o s ta teczn y m  o p ra c o ­
w a n iu  te k s tu  29 g ru d n ia  1860 ro k u  P io tr zw o ła ł do  te a tru  k rak o w sk ich  m ie sz ­
czan . Po o d c z y ta n iu  p ro je k tu  p rz e z  H elcia  i z a tw ie rd z e n iu  jego treśc i p rz e z  
zg ro m a d z o n y c h  o b y w ate li M o szy ń sk i p rz e d s ta w ił w n io sek , aby ad re s  z o s ta ł 
p rz e k a z a n y  m in is tro w i s ta n u  A n to n o w i von  S ch m erlin g o w i p rz e z  d ep u ta c ję  
z ło żo n ą  z p rz e d s ta w ic ie li trz e c h  stan ó w : m a g n a te rię  re p re z e n to w a n ą  p rz e z  
księc ia  L eona Sapiehę, sz lach tę  p rz e z  h rab ieg o  A le k sa n d ra  D z ied u szy ck ieg o  
i m ie sz c z a ń s tw o  p rz e z  F ran c iszk a  Sm olkę. P ropozyc ja  n ie  sp o tk a ła  się 
z u z n a n ie m  części m ieszczan , k tó rzy  p ro p o n o w a li w ysłać  do  W ied n ia  s a m e ­
go Sm olkę. N astaw io n a  bojow o k rak o w sk a  m ło d z ież  sk an d o w a ła  jego n a z w i­
sko, u n iem o ż liw ia jąc  d a lsze  obrady. Po ch w ili k rzy k ó w  i p rz e p y c h a n ek  u d a ło  
się je d n a k  w y rzu c ić  ją za d rz w i i p rzeg ło so w ać  w y b ó r p o stu lo w an e j p rz e z  
M o szy ń sk ieg o  trzyosobow ej dep u tac ji. D epu tac ja  n ie  zo s ta ła  p rzy ję ta  n a  w ie ­
d e ń sk im  d w o rz e 125.

Is to tn y m  w y d a rzen iem  w  T ow arzystw ie  N au k o w y m  K rakow sk im  był te s ­
tam en t M ichała K onarskiego, z iem ian in a  i k upca  zbożow ego w  Rosji, k tó ry  
zm a rł w  O dessie  26 k w ie tn ia  1861 roku. Tuż p rzed  śm ierc ią  -  p o d  w p ły w e m  
K arola K aczkow skiego  -  sp isa ł on sw ą o s ta tn ią  wolę. W testam encie  p rz e k a z a ł 
zn aczn e  p ien iąd ze  na rzecz  TN K 126. P onadto  z jego zap isu  u fu n d o w a n a  zo s ta ła  
w  W arszaw ie  p ie rw sza  M iejska Szkoła R zem ieśln icza. Część m ajątku  p rz e z n a ­
czył na s ty p e n d ia  d la uczn iów  szkół w arszaw sk ich  i s tu d en tó w  U n iw ersy te tu  
Jagiellońskiego.

K onarski p rzekazał TNK tak że  cenne rękopisy  z XVI-XIX w ieku, w  sk ład  
k tórych  w chodziło  35 d ru k ó w  i 130 m anusk ryp tów . Pojaw ienie się tych a rch i­

123 Tamże, k. 101. Por. z BN, rkps V 9930, k. 38-39.
124 J. Zdrada, Towarzystwo Naukowe Krakowskie a sprawa spolszczenia gimnazjów galicyj­

skich w 1859 roku, „Rocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", R. 7-8,1961-1962, s. 148-149.
125 AMK, rkps 7, J. M oszyński, Słowo prawdy..., cz. 2, s. 31-32. Por. z BN, rkps 9930, 

k. 32-43.
126 A N  PAN i PAU, akta PAU, KSG 99/74; D. Rederowa, O roli społeczeństwa w  popieraniu 

nauki. Z  dziejów Towarzystwa Naukowego Krakowskiego (1815-1872), „Kultura i S połeczeń ­
stwo", R. 18, nr 4,1974, s. 133.
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w aliów  w  zbiorach T ow arzystw a pobudziło  członków  do w zm o żen ia  prac h is to ­
rycznych. „W dom u  m oim  w e w si W yszkow cach" -  p isał K onarsk i w  testam encie
-  „znajduje się zam k n ię ta  szafa z różnym i rękop isam i w  językach po lsk im  i ła­
cińskim , w arta jącym i m niej lub więcej 150 rub li srebrem . Takow e rękopisy  p a ­
now ie egzeku to row ie  prześlą  T ow arzystw u  N aukow em u w  K rakow ie". Było to 
a rch iw u m  Potockich  z Tulczyna, u  k tórych  K onarski p rzeb y w ał jako nauczyciel 
dom ow y127. P rzek azan ie  do zbiorów  nau k o w y ch  rękop isów  w zb u d z iło  w ielk ie  
za in te reso w an ie . E gzek u to rzy  te s ta m e n tu  -  W ern ick i i K rajew o -  w  liście do 
TN K  z 11 lis to p ad a  1861 roku  p o d k reśla li, że „rękop isy  p rz e z  te sta to ra  p rz e z n a ­
czone T o w arzy stw u " są ju ż  w  ich rękach . „Po n a ra d z e n iu  się z P anem  h rab ią  
P io trem  M oszyńsk im , w yślem y je do K rakow a p rzez  W iedeń, tej jeszcze jesien i"
-  p isali. „Jeżeli zaś żeg luga  na  D u naju  b ęd z ie  p rz e rw a n ą"  -  n a s tą p i to -  „d o ­
p iero  n a  w iosnę". N a kon iec  eg zek u to rzy  ok reślili zb iór jako  sk a rb  „d la  naszej 
h is to rii i lite ra tu ry ; jest tego  obfitość n iem ała"  -  w y jaśn ia li -  „gdyż zb iór obej­
m uje sto  k ilk ad z ie s ią t ksiąg  w  zu p e łn y m  p o rz ą d k u  będących . Takie m a te ria ły  
bogate  m ogły  się ty lko  m ieścić w  tu lc z y ń sk im  dom u" -  w y jaśn ia li w  p iśm ie  do  
T ow arzystw a -  „skąd  po  w iększej części p o ch o d zą , a że sp o łeczeń stw o  n asze  
te raz  dop ie ro  w łaściw ą z n ich  od n iesie  korzyść, jesteśm y aż  n ad to  tego p ew n i, 
gdyż T ow arzystw o  N aukow e K rakow sk ie  b ez  w ą tp ien ia  p rac  sw oich szczędzić  
n ie  b ęd z ie "128. N a posied zen iu  kom ite tu  TN K  13 czerw ca 1861 roku  zarząd  pod  
n ieobecność F ranciszka W ężyka u p o w ażn ił sw ojego członka P io tra  M oszyńskiego  
do przejęcia leg a tu 129. Jako pełnom ocn ik  T ow arzystw a M oszyński p isał 20 lutego 
1862 roku, przyjm ując zap isany  majątek: „N iech m i będzie  w olno  zw rócić  uw agę 
kom ite tu , że szczególn ie  zbiór h isto ryczny  ta k  jest w ażnym , bo tyczy się okresu  
czasów  najm niej w yjaśn ionych  od 1744 do 1789, żeby w y p ad ło  przyjąć za p raw id ­
ła n ikom u  n ie  w y p o ży czan ia  do m ieszkan ia  tych dokum entów , a u d z ie lan ia  do 
u ży tk u  ty lko w  Bibliotece T ow arzystw a i to z zachow aniem  ostrożności zabez­
pieczających od u ro n ien ia  tak  w ażnego, a n iczy m  n ie  m ogącego być zastąp ionym  
sk arb u "130. N atom iast w  spraw ie p o zo staw ian ia  legatów  finansow ych  na  p ro ­
cent u K arola K aczkow skiego M oszyński uw ażał, że „ trzeba by prosić o w yp ła tę  
w  term in ie , p om im o  korzystnego  chw ilow o w aru n k u , p rzew idzieć  bow iem  nie 
m ożna, czy n ie  zajdą okoliczności, k tóre  p o m im o  najlepszych chęci d łu żn ik a

127 B. Schnaydrow a, Fragment zbiorów tulczyńskich w  rękopisach Biblioteki P A N  w  Krako­
wie, „Rocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", 1 .15,1969, s. 89.

128 A N  PAN i PAU Kr, akta PAU, KSG 99/74.
129 Tamże, TNK-4, k. 139. Por. z D. Rederowa, K. Stachowska, Ośrodek naukowy..., s. 56; 

Korespondencja Franciszka Wężyka, „Rocznik Biblioteki PAN w  Krakowie", R. 13,1967, s. 247- 
248.

130 A N  PAN i PAU Kr, akta PAU, KSG 99/74. Cyt. za D. Rederowa, Z  dziejów Towarzystwa 
Naukowego Krakowskiego 1815-1872. Karta z historii organizacji nauki polskiej pod zaborami, 
Kraków 1998, s. 129.
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m ogłyby u tru d n ić  późniejsze w ypłaty . Choć p an  K aczkow ski łączy w szelką m o­
ralną i m ateria lną  pew ność w  swej osobie, jed n ak  jest w  p odesz łym  w ieku. N a 
koniec odebran ie  sum y w e w łaściw ym  te rm in ie  n ie naszą, lecz egzeku to rów  jest 
rzeczą, gdy p rzeciw n ie  uk ład  p rzez  nas zaw arty  już by na nas nak ład a ł ciężar 
p raw nego  dochodzen ia , gdyby zaszły  jakieś n iep rzew id z ian e  konsekw encje"131. 
List M oszyńskiego odczy tano  na p osiedzen iu  kom ite tu  12 p aźd z ie rn ik a  1862 
roku i uchw alono  za jego rad ą  „ legaty  podn ieść , a n ie  na p ro cen t zo staw iać"132. 
Rękopisy, w ysłane  D unajem  p rz e z  B udapeszt i W iedeń, w  lu ty m  1862 roku  z n a ­
lazły  się w  K rakow ie, n a to m ias t całości zap isan y ch  p ien ięd zy  nie o d zy sk an o  
nigdy.

W 1871 roku  M oszyński ofiarow ał T ow arzystw u  popiersie  m arm u ro w e  kasz­
te lana Franciszka W ężyka d łu ta  H en ry k a  Stattlera. C złonkostw a T ow arzystw a 
N aukow ego K rakow skiego zrzek ł się dobrow oln ie  6 lutego 1872 roku  w  zw iązk u  
z pow stan iem  A kadem ii U m iejętności, decyzję sw ą tłum aczył tym , że od p rzy ­
szłych członków  honorow ych  A kadem ii w ym agać należy  innych  kw alifikacji133.

Poza Tow arzystw em  N aukow ym  K rakow skim  M oszyński pe łn ił rów nocześ­
nie in n e  funkcje. W 1844 roku  zosta ł w y b ran y  na  cz łonka K om itetu  zarządzające­
go p om nik iem  (kopcem ) T adeusza K ościuszki134. W rok później „członkow ie ko ­
m itetu  obrali w iceprezesem  hrab iego  M oszyńskiego i do przyjęcia tego u rzęd u  
u prosili"135. W  1852 roku M oszyński w raz  z F ranciszkiem  Paszkow skim  w  im ie­
niu K om itetu pod p isa ł um ow ę z w ojskow ym i w ład zam i austriack im i, do tyczą­
cą „odstąp ien ia  g ru n tó w  około p o m n ik a  K ościuszki na budow ę fortyfikacji"136. 
W jej w y n ik u  w ojsko o d k up iło  od K om itetu  cały teren , z w yjątk iem  o b szaru  o p o ­
w ierzchn i jednej m orgi w iedeńskiej u p o d staw y  kopca, k tóry  w raz  z kapliczką 
pod  w ezw an iem  błogosław ionej B ronisław y i n ow ym  m ieszkan iem  dozorcy  zo ­
stał z transakcji w yłączony i u zn an y  za w łasność K om itetu137. Do dalszych  k o n ­
tak tów  z w ojskiem  au striack im  w  sp raw ie  p lanow anej b udow y  fortów  K om itet 
w ydelegow ał M oszyńskiego i Teofila Żebraw skiego138.

W 1856 roku, po śm ierci w ieloletn iego p rezesa  gen. F ranciszka Paszkow skiego, 
na gorącą prośbę członków  K om itetu  w akującą funkcję objął w iceprezes

131 Tamże.
132 Tamże, TNK-4, k. 141.
133Tamże, k. 303.
134 BN, rkps V 9927, k. 7. Zob. też J. G ordziałkow ski, Dzieje Komitetu Kopca Kościuszki 

(1820-1994), [w:j Kościuszce w  hołdzie, pod red. M. Rokosza, Kraków 1994, s. 116; tenże, Plany 
założenia osady dla weteranów insurekcji 1794 roku (1821-1858), [w:j Kraków w  powstaniu ko­
ściuszkowskim, pod red. J. M ałeckiego, Kraków 1996, s. 88.

135 APKr, KPK-11, k. 5. Protokół posiedzen ia  z dnia 1 7 IV 1845.
136 J. G ordziałkow ski, Dzieje Komitetu..., s. 119. Por. z BN rkps V 9930, k. 58-59.
137 J. G ordziałkow ski, Kopiec Kościuszki -  miejsce pielgrzymek Polaków, [w:] 180 lat Kopca 

Kościuszki, pod red. J. M ałeckiego, Kraków 2001, s. 43.
138 APKr, KPK-11, k. 22. Protokół posiedzen ia  z dnia 30 V II1854.
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M oszyński139. Za czasów  jego p rezesu ry  zakończono budow ę kopca, w ieńcząc go 
u szczy tu  g łazem  g ran ito w y m . Na posied zen iu  K om itetu  5 m aja 1858 roku, p o ­
w racając „do p ierw otnej m yśli p rzez  Senat R ządzący  w  ro k u  1820 p rz y  założeniu  
M ogiły K ościuszki ogłoszonej, a p rzez  K om itet po tem  stale  u trzy m y w an e j i co do 
w y k o n an ia  n a  czas późniejszy  odłożonej, w n iósł p rezydujący  [M oszyński -  RB.], 
aby teraz  po  w y k o n an iu  całkow itej n ap raw y  p o m n ik a  kam ień  z g łazu  krajow e­
go, lity, z im ien iem  K ościuszki na szczycie um ieścić i dokończyć ty m  sposobem  
b u d o w y "140. W  ty m  sam ym  roku cesarz Franciszek Józef I udzielił pozw olenia na 
um ieszczenie pam iątkow ego g łazu  na kopcu  Kościuszki. Blok g ran itow y  p rzy­
w ieziono zn ad  po toku  Bystrego w  K uźnicach141. N a głazie krakow ski rzeźbiarz Jan 
Galii w yku ł lakoniczny napis: „Kościuszce". W  m aju 1860 roku  zaczęto n a  kopcu za ­
lewać cem entem  fu n d am en ty  pod  położenie głazu. W łożono w  n ie  ołow ianą szka­
tułkę, do której schow ano w yw ód słow ny jego położenia, egzem plarz  Pamiętnika 
Budowy Pomnika Tadeusza Kościuszki i osiem  biletów  skarbow ych z czasów  in su rek ­
cji142. W  d n iu  16 czerw ca 1860 roku głaz p rzyw ieziony  do p o d staw  kopca w ytoczo­
ny został w zd łu ż  ślim akow ej ścieżki na górę p rzy  pom ocy 30 robotników , co trw ało  
cały dzień. S troną techniczną położenia kam ien ia  kierow ał m ajster m urarsk i Stefan 
Ertel pod  nadzo rem  arch itek ta  Teofila Żebraw skiego, a w szystk ie zw iązane z ty m  
koszty w  w ysokości 402 zł pokry ł M oszyński143. W 1866 roku, na  skutek  zniszczenia 
cem entowej pow ierzchn i kopca, prezes M oszyński zaproponow ał pokrycie szczy­
tu  p om nika  p ły tam i kam iennym i projektu Żebraw skiego144.

W m aju 1873 roku  przyby ł do K rakow a n a  o tw arcie  A kadem ii U m iejętności 
arcyksiążę K arol L udw ik  H absburg . Z tej okazji o d w iedz ił też kopiec K ościuszki, 
podejm ow any  p rzez  M oszyńskiego, k tó ry  p rzy w ita ł go u stóp m ogiły145. P io tr 
dbał też o spokój d u szy  N aczeln ika. N a jego w n iosek  na p o sied zen iu  K om itetu  
31 p aźd z ie rn ik a  1877 roku  uchw alono, „aby przeznaczyć fundację  stałą w  kw o­
cie 100 z łr na m szę żałobną corocznie w  rocznicę śm ierci K ościuszki w  grobach  
k ró lew skich  na zam k u  odpraw ić się mającą, a w  ty m  celu po rozum ieć  się z k a ­
p itu łą  k a ted ra ln ą"146. M sze w o ty w n e  w  intencji K ościuszki są w  ka ted rze  w aw el­
skiej o d p raw ian e  do dziś. Po śm ierci M oszyńskiego  n o w y m  prezesem  K om itetu

139 Tamże, k. 24. Protokół posiedzen ia  z dnia 6 V 1856.
140 Tamże, k. 31. Protokół posiedzen ia  z dnia 5 V 1858.
141 J. G ordziałkow ski, Dzieje Komitetu..., s. 122. W edług innych przekazów  głaz przy­

w ieziono  ze źródła Białego Dunajca. Zob. Dodatek drugi do pamiętnika pomnika Kościuszki 
obejmujący czas od 1 lipca 1852 do końca roku 1876, Kraków 1878, s. 14-16; Wspomnienia 
Ambrożego Grabowskiego; w..yd. K. Estreicher, t. 2, Kraków 1909, s. 270.

142 APKr, KPK-22.
143 Dodatek drugi..., s. 19-21. Zob. też J. G ordziałkow ski, Dzieje Komitetu..., s. 122; 

M. Rożek, Kopiec Kościuszki w  Krakowie, Kraków 1981, s. 145-146.
144 APKr, KPK-11, k. 40. Protokół posied zen ia  z dnia 9 V 1866.
145 J. G ordziałkow ski, Dzieje Komitetu..., s. 126.
146 APKr, KPK-11, k. 49. Protokół posiedzen ia  z dnia 31 X 1877.
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członkow ie jednogłośn ie  ogłosili do tychczasow ego w iceprezesa Franciszka 
Paszkow skiego, w n u k a  stry jecznego  gen. Paszkow skiego147.

M oszyński czynn ie  uczestn iczy ł w życiu pub licznym  K rakow a. W 1847 
roku w ybrano  go na przew odniczącego  T ow arzystw a A kcjonariuszy  Teatru 
K rakow skiego148. W  1853 roku  został członkiem  czynnym  T ow arzystw a G ospodar- 
czo-R olniczego K rakow skiego149. W 1854 roku  -  w raz  z W alerym  W ielogłow skim  
-  p rzyczyn ił się do p o w stan ia  T ow arzystw a Przyjaciół S z tuk  P ięknych w K rako­
w ie150. Był członkiem  założycielem  Rady N adzorczej T ow arzystw a W zajem nych 
U bezpieczeń od Szkód O gniow ych  i w ielu kom isji tego T ow arzystw a151. Pełnił 
funkcję k u ra to ra  założonej w  1863 roku Fundacji Pelagii R ussanow skiej dla 
w sp ieran ia  inw alidów  w ojennych oraz  osób zasłużonych  dla kraju, a znajdują­
cych się w  potrzebie. Z fu n d u sz u  R ussanow skiej, w ynoszącego  180 000 zł, ko ­
rzysta li p rzed e  w szystk im  w eteran i p o w stan ia  listopadow ego, a później stycz­
niow ego152. Po śm ierci M oszyńskiego funkcję k u ra to ra  fundacji pe łn ił jego syn 
Jerzy. O d 1868 roku P io tr był członkiem  dyrekcji Kasy O szczędności. W okresie 
w yborów  do Sejm u Krajow ego w  roku 1867 należał do kom ite tu  w yborczego  dla 
Galicji Z achodniej z siedzibą w  K rakow ie153. W latach 1866-1869 ponow nie  zasia­
dał w  R adzie M iejskiej, jed n ak  często opuszczał posiedzen ia , uspraw iedliw iając 
się chorobą żony154. W 1873 roku  został pow ołany  na członka kom ite tu  w yborcze­
go w  K rakow ie, jednak  n ie  p rzy jął w yboru  ze w zględu  na zły stan  zd ro w ia155.

P io tr opiekow ał się także  w y b itnym i a rty stam i. W ielokrotnie okazyw ał n ie ­
zw ykłą życzliw ość i serdeczność Janow i Matejce. K iedy w  1871 roku Czesi za­
p roponow ali M atejce stanow isko  dyrek to ra  A kadem ii S ztuk  Pięknych w  P ra­
dze, M oszyński w raz  z Paw łem  Popieleni, O kszą O rzechow sk im  i Feliksem

147 Tamże, k. 57. Protokół posiedzen ia  z dnia 22 X I1879.
148 Z. Jabłoński, Teatr krakowski w  okresie W iosny Ludów, „Rocznik Biblioteki PAN w  Kra­

kowie", R. 29,1984, s. 152.
149 BN, rkps V 9927, k. 14. Zob. też J. A. Lippoman, Pamiętnik Towarzystwa Rolniczego 

Krakowskiego za okres od 1845 roku do 1895 roku, Kraków 1898, s. 119,135.
150 A. N ow olecki (Z. Kolumna), Ostatnie dwadzieścia lat Krakoiua i trzech jego burmistrzów, 

Kraków 1882, s. 103.
151 APKr, IT 1265. List prezesa Rady N adzorczej Towarzystwa W zajemnych 

U bezpieczeń od  O gnia do Piotra M oszyńskiego, Kraków 1 XII 1860. Zob. też Szematyzm  
Królestwa Galicji i Lodomerii i Wielkiego Księstwa Krakowskiego, Lwów 1870, s. 560.

152BN, rkps V 9930, k. 63-88. Zob. też Fundacja Pelagii Russanowskiej. A k t fundacyjny, 
Kraków 1874, s. 1-4.

153 BN PAU i PAN Kr, rkps 1205. Zob. też S. Pijaj, M iędzy polskim patriotyzmem a habs­
burskim lojalizmem. Polacy wobec przemian ustrojowych monarchi habsburskiej (1866-1871), 
Kraków 2003.

154 APKr, MGA 325, k. 2. Protokoły obrad Rady Miejskiej z lat 1866-1869.
155 BN PAU i PAN Kr, rkps 7902, k. 1. List Piotra M oszyńskiego do Mikołaja 

Z yblikiew icza, Kraków 14 V 1873.
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Szlachtow skim  podjęli s ta ran ia , aby za trzy m ać  arty stę  w  K rakow ie. W 1873 roku  
skuteczn ie  in terw en io w ali w  M in isterstw ie  O św iaty  w  W iedn iu  w  sp raw ie  n o ­
m inacji M atejki na d y rek to ra  Szkoły S ztuk  P ięknych w  K rakow ie156. M oszyńsk i 
s tan ą ł na  czele K om itetu  O byw atelsk iego  w  K rakow ie n a  rzecz  z a k u p u  ob razu  
„M ikołaj K opern ik" M atejki d la  Biblioteki Jagiellońskiej157. A rty sta  w ycenił swój 
obraz  na 12 000 zł, p ow yższą  kw otę M oszyński w ypłacił m u  w  trzech  ra tach 158. 
W m aju 1873 roku , p odczas ob iadu  w ydanego  w  H otelu Saskim  na cześć artysty , 
M oszyński jako g o sp o d arz  uczty  podziękow ał m u za odm ow ę w y jazd u  do Pragi 
i po d k reślił jego zasług i d la  K rakow a i O jczyzny. K rótko om aw iając tw órczość 
h isto ryczną m istrza , po w ied z ia ł m iędzy  innym i: „N a koniec dałeś K opern ika  na 
żyw e św iadectw o  polskości swej duszy  i w iary , w spólnej z n aro d em , że K opern ik  
Polak! W  ty m  arcydziele  u w y d a tn iłe ś  najw znioślejsze uczucia  w iary, pokory, za­
ch w y tu  i w dzięczności, jak ich  doznaje m ąż pracy, gdy doszed ł do odkrycia  p raw ­
dy. Takie oblicze, tak  postać  K opern ika  w  tej uroczystej chw ili ty lko g en iusz  m ógł 
z taką  p raw d ą  przelać  n a  p łó tn o "159. W  1874 ro k u  z in ic ja tyw y  M oszyńskiego  p o ­
n o w nie  zaw iązał się w  K rakow ie K om itet O byw atelsk i w  celu zb ieran ia  sk ładek  
na w ybicie m edalu  pam iątkow ego  ku  czci Jana M atejki160. N a aw ersie m edalu  
znalaz ło  się pop iersie  a rty s ty  z w y g raw erow anym  n ap isem  „Jan M atejko m ala rz  
h isto ryczny  polski" i rok iem  u ro d zen ia  1840. N a rew ersie zaś w  w ieńcu  napis: 
„a now ą chw ałą ojczyznę przyozdobił", a wokół: „W dzięczni rodacy  1874"161.

W arto dodać, że M oszyński, w raz  z zięciem  Z ygm untem  Pusłow skim , za­
k up ił od M atejki obraz  przedstaw iający  księcia gn iew kow sk iego  W ładysław a 
Białego oraz  zam ów ił p o rtre ty  córek -  Zofii Cieleckiej i M arii Pusłow skiej162. 
O brazy  przedstaw iające  W ładysław a Białego i Pusłow ską znajdują się dz iś  w  M u­
zeum  U niw ersy te tu  Jagiellońskiego, zaś p o rtre t Cieleckiej sp łonął w  C zarkow ach 
podczas p ierw szej w ojny św iatow ej163. Ponadto  a rty s ta  n am alow ał p o rtre t Piotra, 
w ykonany  na  zam ów ien ie  córki, M arii Pusłow skiej. Całej sp raw ie  tow arzyszyła  
ożyw iona korespondencja  M oszyńskiego i Pusłow skiej z M atejką. W 1871 roku 
m alarz  przy jął zlecenie i rozpoczął pracę, jed n ak  strony  n ie  m ogły się p o ro zu ­
m ieć w  sp raw ie  h o norarium . M atejko w  liście do  M oszyńskiego  pisał, że „n ad ­
w yżką um ów ionej ceny p o rtre tu  rob isz  m i P an  H rab ia  p rzyk rość  w ielką, k tórą

156 BN, rkps V 9930, k. 96-97.
157 Tamże, k. 90-91.
158 Tamże, k. 92.
159 Tamże, k. 98-99.
160 Tamże, k. 100.
161 APKr, IT 510, k. 11. List Piotra M oszyńskiego do Piotra D obrzańskiego, Kraków  

2 V II1874.
162 BN, rkps II 9944, k. 190. List Zygm unta P usłow skiego do Piotra M oszyńskiego, 

8 X 1873.
163 Z. Sołtysow a, Kopernik Matejki, „Rocznik Krakowski", t. 43,1972, s. 138.
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uw ażać chcę jedyn ie  jako chęć u z n an ia  pracy rzetelnej -  w szelako, chociaż jako 
taką przy jąć n ie m ogę ze w zg lędu  zap a try w ań  m oich, m oże zresz tą  dziw acznych, 
ale k tó re  jed n ak  szanow ać n a leży "164. C hociaż prace n ad  obrazem  postępow ały  
szybko, to M atejko rzadko  odpo w iad a ł na listy  M arii Pusłow skiej, za in te resow a­
nej losem  pow stającego dzieła  i u sta len iem  kw oty  honorarium . Po d łu ższy m  m il­
czen iu  ze sk ru ch ą  odpisał, że „w styd m n ie  ru m ien i, gdy liczę całe tygodn ie  zw ło­
ki zaległej u  m n ie  odpow iedzi. N aw et całe pasm o k łopo tów  i p rzykrości m ałych 
i dużych  n ie  śm iem  brać za św iadectw o  u n iew in n ien ia  sw ego -  jedna  myśl tylko, 
że Pani b a rd zo  dobra, i p rzebaczyć gotow a, zachęca m n ie  do  odw ażnego  zapi­
san ia  k aw ałka  tego białego pap ieru . Że zaaw ansow an ie  p o rtre tu  Jej Ojca m og­
ło zadow olić P anią  H rabinę, n ie  w ątp ię  na  chw ilę, z innych  pow odów  m oże, ale 
i ja sam  p odobnego  doznaję uczucia, na w idok  w yłaniającego się oblicza Pana 
P iotra M oszyńskiego. P rzyk ro  m i tylko, że nie postępuję  teraz  tak  jak  począt­
kow o się zanosiło , p rzyczyną  różne a różne przeszkody, k tóre  w chodzą cząstką 
n iep roszone  w cale w  ściany mojej pracow ni". W spraw ie  w y p ła ty  h o n o rariu m  
M atejko uw ażał, że „lepiej tę kw estię  zostaw ić na  później do chw ili ukończen ia  
p o rtre tu , k tó ry  m ów iąc naw iasem  m usi być całkow icie p rzedstaw iającym  oso­
bę tj. z nogam i, uk ład  tego koniecznie  w ym aga  i w  tym  celu dodać m uszę nieco 
p łó tna  od  sp o d u  i b rzegu  d la  sw obody. P ortre t n a tu ra ln ie  nic nie straci, a różn i­
ca ceny n ie  sp raw i zaw ieszk i"165. W listopadzie  1873 roku obraz  był już gotow y 
i został p rzew ieziony  do pałacu  P usłow skich ' w  K rakow ie. Za w ykonane  dzieło 
M atejko o trzy m a ł od M oszyńskiego 3000 zlr p ła tne  w dw óch ra tach166. Pusłow ska 
n ie  m ogła w yjść z p o d z iw u  n ad  doskonałością dzieła. O dpow iadając na jej pełen  
poch leb stw  list, M atejko w y raża ł p rzekonan ie , że nie zasłużył na tak ie  pochw a­
ły167. Z akończen iem  tej rodz in n e j serii m iał być p o rtre t najm łodszej córki Piotra, 
H eleny R ostw orow skiej. Jednak  do rozpoczęcia prac nie doszło, gdyż a rty sta  
zm arł. Pozostała ty lko ram a z herbem  Nałęcz, w  k tórą w p raw iono  lu stro  -  obec­
n ie  znajduje  się ona w  po siad an iu  A ntoniego  Sobańskiego168.

Kolejną w y b itn ą  postacią, n ad  k tórą M oszyński roztoczył opiekę, był schoro­
w any  już  w ów czas gen. Józef C hłopicki, którego pielęgnow ał p rzez  o sta tn ie  lata 
życia. Tuż p rzez  śm iercią bohater spo d  G rochow a rzek ł P iotrow i, że „doktorzy 
jeszcze coś tam  ze m ną robią, ale ja w iem , że n a św iętego M ichała po trzeba  będzie 
«tam » stanąć  do apelu"169. G enerał zm arł 30 w rześn ia  1854 roku  i został po ch o ­

164 BJ, rkps Przyb. 875/99, k. 27. List Jana Matejki do Piotra M oszyńskiego, Kraków  
2 IX 1871.

165 Tam że, k. 29. List Jana Matejki do Marii Pusłowskiej, Kraków 8 V II1873.
166 Tam że, k. 24-25. List Jana Matejki do Piotra M oszyńskiego, Kraków 13 X I1873.
167 Tam że, k. 31. List Jana Matejki do Marii Pusłowskiej, Kraków 11-17 IV 1874.
168 M. M iezian, Matejko a Pusłowscy, [w:] Xawery Pusłowski, czas nie stracony, katalog w y ­

stawy, Kraków 1998, s. 37-39.
169 Z  korespondencji Wincentego Pola, „Przewodnik Naukowy i Literacki", R. 33,1905, z. 1, s. 236.
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w any na koszt M oszyńskiego na cm en ta rzu  w  K rzeszow icach. Innym  boh a terem  
n aro d o w y m , k tó ry m  opiekow ał się M oszyński, był Ignacy P rąd zy ń sk i. W liście 
do m atki genera ł p rzed staw ia ł M oszyńskiego  jako „przyjaciela, k tó ry  sta ł się d la 
nas p raw d ziw ą opatrznością"170.

Piotr M oszyński zm arł w  K rakow ie 19 sie rpn ia  1879 ro k u 171. M sza św ię ta  p o ­
grzebow a odbyła się 21 s ierpn ia  w  kościele św. M ikołaja na Wesołej. K azan ie  w y­
głosił w ielo letn i sp o w ied n ik  zm arłego, ks. P raszałow icz, k o n d u k t żałobny p o p ro ­
w adził na cm en tarz  R akow icki b isk u p  A lbin D unajew ski i ks. Jan D roździew icz, 
m ow ę nad  tru m n ą  w ygłosił pro fesor M aksym ilian  Zatorsk i172. Na pogrzeb ie  Piotra 
M oszyńskiego „nie b rak ło  niczego, była i s traż  ogniow a z p an em  E m inow iczem  
na czele, były i dz iady  z dobroczynności, był też i p an  b u rm is trz  m iasta  K rakow a 
z w ieńcem , były też strza ły  z m oździerzy  w  S trzeleckim  ogrodzie , był w reszcie  
i p an eg iry k  w  «Czasie»"173. W zw iązk u  z ciężkim i p rzeżyciam i o so b is ty m i -  jak 
w spom ina  w  nek ro logu  S tan isław  Tarnow ski -  na  tru m n ie  M oszyńsk iego  p o ­
łożono w ieniec cierniow y, czem u „n ik t się nie dz iw ił an i n ie  g o rszy ł"174. Ciało 
zm arłego  złożono n ajp ierw  w  grobow cu  W odzickich, a n astęp n ie  w  1883 roku  
d okonano  ekshum acji i p rzen iesien ia  do now o zakup ionego  g robu  w  innej części 
cm entarza. D nia 22 lipca 1889 roku  zm arła  w  w ieku  69 lat A nna  M oszyńska i zo ­
stała pochow ana w raz  z m ężem 175. P ierw otn ie  p o m n ik  nag robny  M oszyńskiego  
był o g rodzony  że lazną  b a lu strad ą  i w id n ia ł na n im  nap is będący częścią jego 
duchow ego te s tam en tu 176. O becnie grobow iec jest zdew astow any  i pozbaw iony  
w szelkich  napisów .

W testam encie  napisał: „K ochane dzieci, w n u k i i zięciow ie moi! Trwajcie 
n iezachw ian ie  w  w ierze  św iętej rzym skokatolickiej -  w ypełn iajc ie  p rzy k aza ­
nia boskie czy w  p ry w atn y m , czy w  pub licznym  życiu -  m iłujcie n ieszczęśliw ą 
O jczyznę, starajcie się o p rzy sp o rzen ie  dobrej sław y n a ro d u  naszego  p rzez  rze te l­
ną praw ość i naśladow an ie  cnót p rzo d k ó w  w aszych, aby godło  ro d z in n e  tak  czy­
ste po  w as zostało, jak było w ręku  p ierw szego, k tó ry  się go dokupił k rw ią  i za­
sługą. W k ażdym  w y p a d k u  życia w ięcej dbajcie o p raw dę i n ieskazite lność  su ­
m ienia, jak o w zględy  ludzkie, chw ilow ą słabość lub osobiste korzyści. N ie szu ­
kajcie w ziętości lub łask, lecz starajcie się zasłużyć p rzez  p raw dziw ą zacność ch a­
rak te ru  na szacunek  sw oich lub obcych. Zachow ajcie m iędzy  sobą p raw d ziw ą

170 BN PAU i PAN Kr, rkps 1951, k. 119-120. List Ignacego Prądzyńskiego do matki, 
Kraków 18 IV 1845.

171 A rchiw um  parafii św. Mikołaja w  Krakowie, Liber defunctorum, D III W 1871-1879, 
s. 128, poz. 87.

172 BJ, rkps Przyb. 1032/99. W ycinki prasowe.
173 J. M oszyński, Obrachunek..., s. 117. Zob. też „Czas", nr 190-192, 20-22 V III1879.
174 S. Tarnowski, Piotr M oszyński, „Przegląd Polski", R. 14, t. 53,1879, s. 467-478.
175 A rchiw um  Zarządu C m entarzy K om unalnych w  Krakowie.
176 BN, rkps IV 9924, k. 50. O pis grobu Piotra M oszyńskiego z 1883 roku.
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m iłość b ra te rsk ą  -  pam iętajcie, że każdej n iezgodzie , a ty m  więcej dopuszczen iu  
się w zg lędem  siebie jakiej n iesp raw ied liw ości n ie  błogosław ię. Ż egnam  w as - p a ­
m iętajcie o d u szy  mojej. Do w id zen ia  -  da Bóg -  w  szczęśliwej ojczyźnie"177.

Tak zakończy ł sw e d ług ie  życie, n azn aczo n e  m arty ro lo g ią  narodow ą i oso­
b istym  c ie rp ien iem  P io tr M oszyński, o toczony au rą  św iętości, traged ii i tajem ­
niczości. T akim  też odm alow ał go na sw y m  zn ak o m ity m  obrazie Jan M atejko. 
P rzed staw ił on  n a tu ra ln e j w ielkości postać hrab iego  w  ciem nym  kon tuszu , złocis­
tym  pasie i w  cza rn y ch  cholew ach, szeroko i dosto jn ie siedzącego w  fotelu na tle 
m ak aty  z ry n g ra fem , szablą i strzelbą. Tw arz b roda tego  starca jest pe łna  pow agi 
i zadum y. O becn ie  ten  im ponujący m agnack i p o rtre t, należący n iegdyś do ro d z i­
ny P usłow skich , w isi w  M uzeum  N aro d o w y m  w  Sukienn icach178.

D yskusja  po referacie Piotra B ilińsk iego:
D zia ła ln o ść  P io tra  M o szy ń sk ie g o  w  T o w a r z y s tw ie  N a u k o w y m  K ra k o w sk im

Adam Strzałkowski:

C zy m ógłby Pan coś bliżej pow iedzieć  o zw iązk ach  P io tra  M oszyńskiego 
z F ryderyk iem  i A ugu stem  M oszyńskim i? Skąd się w ziął i k iedy pow sta ł ten 
og ro m n y  m ajątek  M oszyńskich?

Piotr Biliński:

Ród M oszyńskich  herbu Nałęcz należał w  XVII w ieku do średniozam ożnej 
szlachty. P ro toplastą  rodu  był ro tm istrz  Paweł, który  brał udzia ł w  wojnach m o­
skiew skich k ró la  Stefana Batorego. P ierw szym  pow szechnie  znanym  p rzedstaw i­
cielem  rodu  M oszyńskich  był Jędrzej, p o d sta ro sta  spiski, k tóry zasłynął z w p ro ­
w adzen ia  ostrego  reżim u wojskowego i ucisku religijnego na polskim  Spiszu. 
Sukces ro d z in y  M oszyńskich w iązał się z b łyskotliw ą karierą Jana Kantego 
M oszyńskiego, w n u k a  Jędrzeja, który  w  1730 roku  ożenił się z h rab ianką Fryderyką 
A lek san d ry n ą  Cosel, n a tu ra ln ą  córką króla A ugusta  II M ocnego. Dzięki tem u m a­
riażow i M oszyński w szedł w  kręgi m agnaterii i o trzym ał ty tu ł hrabiow ski. Z tego 
m ałżeństw a  u ro d z iło  się dw óch synów, A ugust i Fryderyk. Starszy A ugust był do ­
radcą w  sp raw ach  sz tuk i króla Stanisław a A u gusta  Poniatowskiego. Zasłużył się 
jako o rg an iza to r królew skiego gab inetu  rycin, k tóry  obecnie znajduje się w  zbio­
rach Biblioteki U niw ersy tetu  W arszawskiego. M łodszy z braci, Fryderyk, u rodził

177 Tam że, rkps 49, nr 1. Testament Piotra M oszyńskiego, Kraków 27 V II1875.
178 BJ, rkps Przyb. 1101/99. List dyrekcji MNK do Franciszka Ksawerego Pusłow skiego, 

Kraków 29 X I1951.


